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pierwsze DWA STATKI, zbudowane w Szczecinie, WYJDĄ W MORZE

Siła Stoczni Szczecińskiej
wzrosła p rze s z ło  dwukrotnie

Uroczyste obchody

Dnia Stoczniowca
w Szczecinie, Gdańsku i Gdyni

DWUKROTNIE silniejsza jest Stocznia 
Szczecińska w porównaniu z rokiem ubieg 
łym — meldować może w dzisiejsze świę 

to stoczniowa załoga.

ODBUDOWANA Stocznia 
Szczecińska rozpoczęła budo­
wę pełnomorskich statków — 
rudowęglowców. W tej chwili 
dwa rudowęglowce są wypo­
sażane w  maszyny i  inne u- 
rządzenia.

Dla uczczenia „Dnia Stocz­
niowca" załoga zobowiązała 
się wykonać wiele pilnych za­
dań przed terminem. M .in. w 
dziale wyposażeń postanowio­
no oddać kuter nr. 17 do eks­
ploatacji na 3 dni przed ter­
minem. Liczne i  cenne zobo­
wiązania podjęła także załoga 
stoczni dla uczczenia Święta 
22 Lipca. Zobowiązała się ona 
do wodowania przed termi­
nem wszystkich kutrów znaj­
dujących się w budowie, do 
skrócenia planu montażu 
wind o dwa miesiące, do szyb 
szego remontowania ł  wyko­
nywania poszczególnych ele­
mentów statków i  kutrów.

Budowniczowie rudowęglow 
ców: mistrz Karol Lehman, 
brygadzista Stefan Kruszyń­
ski i  budowniczy statków An­
drzej Jarończyk, absolwent 
Liceum Budowy Okrętów w 
Gdańsku, budują wspólnie 
jednostkę pełnomorską.

Na zdjęciu: uzgadnianie 
planów budowy. (CAF)

Jezioro
„GŁĘBOKjE
przestało być
głębokim
Historyjka 18 rozmów 
telefonicznych

N A TEN artykuł złożyło się 
kilka przyczyn. Pierwsza i 

najważniejsza to ta, że jezioro 
Arkonka przestało istnieć. W 
tej chwili wysycha tam trój­
kątna kałuża, a szatnia i urzą­
dzenia kąpieliskowe są kom­
pletnie zdewastowane. Wokół 
rosną trawy wysokie na metr. 
Obok znajduje się jezioro Go­
plana, obrośnięte szuwarami 
na kilka metrów od brzegu. 
Tylko kilku młodych ludzi, ko­
chających dziki krajobraz, spot 
kaliśmy w okolicy jeziora.

Według listu Jana Kaźmier - 
czaka z Gumieniec, tamtejsze 
jezioro niesamowicie cuchnie 
wskutek rozkładania się szcząt 
ków organicznych.

Jezioro Głębokie jest juz co­
raz mniej głębokie, wymaga 
dokładnej melioracji i napra­
wy urządzeń sportowych. Ra­
da Główna ZS Ogniwo, czer­
piąc z niego zyski, me łoży na 
potrzebne inwestycje. Sceptycy 
twierdzą, że to dlatego, iz Ra­
da Główna jest w  Warszawie, 
a Głębokie w Szczecinie.

Mimo, że sezon w pełni, pla­
ża na jeziorze Dąbskim, którą 
opiekuje się ZS Gwardia, nie 
wygląda zachęcająco.

(dalszy ciąg na str. 5)

Stanisław Gałka
wybrany został
przewodniczącym 
Prezydium 
Woj. R. N.
w Szczecinie
NA wczorajszej IV  sesji Woj.

RN odbyły się wybory prze 
wodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w  Szczecinie.

Od grudnia 1952 roku wice­
przewodniczący Stanisław Gał 
ka pełnił obowiązki przewodni 
czącego Prezydium. W  tajnym 
głosowaniu radni jednomyślnie 
wybrali go przewodniczącym' 
Prez. Woj .RN. Nowy przewod­
niczący znany jest radnym I 
społeczeństwu woj. szczeciń­
skiego ze swej ofiarnej pracy 
i umiejętności kierowania pra­
cą rad narodowych.

Zaufanie jakim obdarzy­
liście mnie — mówił St. Gał­
ka, dziękując za wybór —  zo­
bowiązuje mnie.do takiej pra­
cy, aby nie zawieść waszych 
nadziei. Pragnę zapewnić Was, 
że nie będę szczędził sił, aby 
zaufania tego nie zawieść. Pro­
szę zarazem wszystkich rad­
nych, aby w  pracy swe) peł- 
n ie i i  mocniej krytykowali pra 
cę Prezydium pamiętając jed­
nocześnie o samokrytyce —  tak 
pomocnej io pracy.

Zgromadzeni na sesji radni i 
liczni przedstawiciele szczecin 
skich instytucji i  urzędów zgo­
towali przewodniczącemu ser­
deczną owację.

DWIE wielkie stocznie U )  ZIS odbywają się w Stocz 
morskie —  Stocznię Szcze ^  ni Szczecińskiej i W Szcze 

cińską i Szczecińską Stocz ctódBÎ  stl>c“ i Remontowej . G* , ^ , uroczyste zebrania. Po raznię Remontową -  posiada ^  chwjll ogioszenla
JUŻ polski Szczecin: meldu przez Rząd Karty Stoezniow- 
jem y krajowi W tegorocz- ca — załogi obchodzą swe wiel 
nym Dniu Stoczniowca. kie święto. (Przodujący robotni: 

cy odznaczani są orderami pań 
Oddaniem kutrów do eksplo ttwowymi ja  ofiarną pracę, 

stacji przed planem i  wieloma otrzymują liczne, cenne nagro 
innymi czynami produkcyjny-
mi powitali stoczniowcy szcze 
clińscy tegoroczne święto. Ce­
lem wszystkich zobowiązań 
jest, by jeszcze w  tym roku 
dwa pierwsze, zbudowane w  
polskim Szczecinie, statki od­
dać do prób pływania, a wo 
dować dwa nowe kadłuby.

Z Gdańska nadeszła radosna 
wiadomość, że pięć nowych 
jednostek pełnomorskich od­
dano tam do eksploatacji, po­
nadto dwa nowe statki; wśród, 
nich nowy „Lewant“ i nowo­
czesny statek „Łódź“, — wy­
chodzą do pierwszych prób­
nych rejsów w morze.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Marynarze
Marynarki Wojennej

godnie witają 
swe święto
CAŁY  nasz naród obcho­

dzić będzie 23 czerwca br 
Dzień Marynarki Wojennej — 
czujnej strażniczki polskiego 
morza. Otoczeni miłością na­
rodu, wierni najlepszym trądy 
cjom Polski na morzu, pogłę­
biając i umacniając brater­
stwo broni z potężną flotą wo 
jenną Związku Radzieckiego, 
marynarze naszej Marynarki 
Wojennej witają swoje święto 
nowymi osiągnięciami w wy­
szkoleniu bojowym i politycz 
nym. Dążąc do stałego dosko­
nalenia swoich umiejętności, 
umacniając dyscyplinę wojsko 
wą, podnoszą oni na coraz 
wyższy poziom sprawność bo 
jową okrętów i jednostek.

PRZED zbliżającym się świę 
tern wzorowi marynarze, przo 
downicy wyszkolenia bojowe­
go i  politycznego jeszcze inten 
sywnjej walczą o umasowie-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Dzień 28 czerwca obchodzi­
my w kraju jako święto mary­
narki wojennej, która strzeże 
wiernie przed wrogami na­
szych portów i wybrzeża.

Na zdjęciu: Minister Obro­
ny Narodowej Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski w 
serdecznej rozmowie z załogą 
Błyskawicy“.

Polska Marynarka

Czechosłowaccy 
kolarze 
na „Telimenie“
ONEGDAJ reprezentanci ko 

larscy Czechosłowacji i 
Polski odbyli wycieczkę „Teli­
meną“ po Zalewie o^czecih- 
skim i porcie. Poniżej zamiesz­
czamy zdjęcia naszych czecho­
słowackich przyjaciół.

Wojenna
wita swoje święto
nowymi osiągnięciami
w szkoleniu i służbie

Z  k r a i u
*  W G M A CH U  Zachęty rozpoczę­
ła  się dwudniowa ogólnokrajowa 
narada poświęcona dyskusji nad 
zagadnieniem plakatu, zorganizo­
wana przez Zw . Polskich Artystów- 
Plastyków z okazji I  Ogólnopol­
skiej W ystawy Plakatu.
*  SPKZĘT siana na terenie całego 
l.ra ju  trw a  w  całej pełni. W yko­
rzystując zwłaszcza ostatnie upal­
ne i bezdeszczoWe dni rolnicy przy 
spieszają tempo prac przy sprzęcie 
siana, aby nadrobić opóźnienia i 
zakończyć zbiór siana wr ciągu naj 
bliższych dni.

CZUJNA STRAŻ
POLSKIEGO MORZA
POLSCY marynarze! Któż z nas nie spogląda na 

nich z uczuciem najżywszej* sympatii, miłości i 
dumy? To im powierzyła ojczyzna ochronę naszej 
500-kilometrowej granicy morskiej, naszych portów 
i stoczni, naszego Bałtyku.

To oni — ramię przy ramie- zwyciężali w walkach o polski 
niu z żołnierzami Wojska Pol- Gdańsk i Kołobrzeg, o przy- 
skiego Wojsk Ochrony Pogra- wrócenie Polsce piastowskiego 
nicza, Korpusu Bezpieczeństwa Pomorza od Szczecina do El- 
Wewnętrznego — strzegą bląga. Oni — marynarze, pod- 
czujnie naszego wybrzeża, na- oficerowie i oficerowie Pol- 
szych ogromnych osiągnięć w skiej Marynarki Wojennej, 
dziedzinie budowy Polski so- czujni strażnicy polskiego mo- 
cjalistycznej. To oni — kon- rza!
tynuują najlepsze tradycje bo- 28 czerwca to dzień Ich 
jowników o sprawę Polski na święta. Obchodzą je pod znar 
morzu. Zwycięzców spod Mli- kiem wspaniałych sukcesów, w 
wy i Zatoki Świeżej, nieugię- służbie i wyszkoleniu, pod zna 
tych obrońców Helu, Wester- kiem wytężonej walki o jesz- 
platte i Oksywia. To oni idą cze lepsze opanowanie wiedzy 
śladem najdroższych i najbliż- morskiej oraz wspaniałego, no 
szych nam tradycji bohater- woczesnego sprzętu bojowego, 
skich żołnierzy I Armii, któ- w Jaki dzięki braterskiej po- 
rzy przed 9 laty u boku walecz mocy Kraju Rad wyposażona 
nych wojsk Armii Radzieckiej jest nasza marynarka.

W  dniu 28 czerwca składa­
ją meldunek narodowi: Czu­
wamy! Szkolimy się ofiarnie! 
Wzmacniamy naszą gotowość 
bojową, by żaden wróg nie 
śmiał podnieść ręki na polski

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

ŻARTOWANO wesoło przez 
całą drogę. — Jesteśmy połą­
czeni zainteresowaniami kotar 
skimi — powiedzieli sobie 
dwaj wybitni zawodnicy CSR 
CICHLAR i  MACHEK  — to 
teraz zawiążmy przyjaźń mor­
ską.

Powiedzieli i zrobili sobie 
zdjęcie w... kole ratunkowym. 
Z boku kierownik ekipy KU- 
LAR.

NIE OBYŁO się oczywiście 
bez tradycyjnego zdjęcia pod 
banderą. Zostanie pamiątka 
na całe życie. Przecież nieco­
dziennie pływa się na szczecią 
skich statkach będąc mieszkań 
cem dalekiej Pragi czy Brna.

Rozkaz
Ministra Obrony 
Narodowej 
Marszałka Polski
Konstantego
Rokossowskiego
W ZW IĄZKU ze świętem 

Marynarki Wojennej ob­
chodzonym w dniu 28 czerwca 
Minister Obrony Narodowej, 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski wydał następują­
cy rozkaz:

Marynarze, podoficerowie, 
oficerowie i  admirałowie ma­
rynarki wojennej!
. Siły zbrojne Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej a wraz *. 
nimii cały naród polski z du­
mą i  radością obchodzą w dniu 
dzisiejszym Święto Marynar­
ki Wojennej, czujnie i wiernie 
stojącej na straży granicy mor 
skiej naszej Ludowej Ojczyz­
ny.

Polska Marynarka Wojen­
na świadoma swych wielkich 
zadań H obowiązków czerpie 
nauki i natchnienie z bohater 
skiej pracy narodu polskiego, 
ze wskazań Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej £ przy 
wódcy naszego narodu Bole­
sławą Bieruta.

Wierna chlubnym trady­
cjom morskim floty polskiej, 
umacniając i zacieśniając wię 
zy braterstwa broni z okrytą 
chwałą, potężną marynarką 
wojenną Związku Radzieckie­
go, wita swoje Święto nowymi 
osiągnięciami w szkoleniu i  
służbie.

Marynarze, podoficerowie, 
of&cerawie i admirałowie!

Pozdrawiam Was w dniu Wa 
szego Święta i życzę dalszych 
osiągnięć w służbie i pracy 
nad podnoszeniem zdolności: 
bojowej Polskiej Marynarki 
Wojennej.

Pozdrawiam marynarzy 1 o- 
ficerów marynarki handlowej, 
robotników, inżynierów, tech­
ników i pracowników stoczni 
okrętowych i portów oraz mlo 
dzież zrzeszoną w Lidze Przy 
jaciół Żołnierza.

Niech żyje wierna straż poi 
skiego wybrzeża — Marynar­
ka Wojenna!

Niech żyje i krzepnie bra­
terstwo broni polskich i ra­
dzieckich marynarzy!

Niech żyje nasza Ojczyzna— 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa!

Niech żyje ukochany 
wódz i nauczyciel narodu poi 
skiego Budowniczy Polski Lu­
dowej, serdeczny opiekun m» 
rynarzty — Bolesław Bierut.

Minister Obrony Narodowej 
(—) K. ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Na fot. siedzą NOUZA. OPAW 
SKY, KUSAL, FOUCZEK i 
CICHLAR. Dziś 6  stron
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Fiasko berlińskiej prowokacji
N IEM IECK A Republika mieckiego o utworzenie zjed oraz zakładów 

Demokratyczna to naj- noczonego, pokojowego, demo- odpowiedzią

Pomyślne dekady
załogi portu
DRUGA dekada czerwca da­

ła

produkcyjnych sil pokoju nad silami wojny,
______ w_. r ___y___________  __ ___ ^ robotników nie- że w Berlinie silom wojny za-

bardziej wysunięte na kratycznego, suwerennego pań mieckich na imperialistyczną dany zosta.1 poważny cios.
zachód państwo obozu pokoju stwa niemieckiego. To baza prowokację jest podejmowanie Zdają sobie sprawę, że lud
1 demokracji. Niemiecka Re- walki o pokojowe rozstrzygnię zobowiązań produkcyjnych, by Berlina wschodniego broniąc
publika Demokratyczna, to cie podstawowego problemu na drodze nowych sukcesów swej republiki, bronił jedno-
baza wa>lki całego narodu nie- o decydującym znaczeniu dla gospodarczych umacniać siłę cześnle pokoju, że w derno-
________________________ sprawy pokoju. materialną NRD — bazy o po- kratycznym sektorze Berlina

" ........ . Rząd Niemieckiej Republiki kojowe rozwiązanie problemu doszło do starcia między slła-
DemokratyczneJ w swym dążę niemieckiego. ml wojny i pokoju,
niu do odprężenia mlędzynaro- Miliony uczciwych ludzi na \T A R Ó D  polski bacznie 
dowego, do podniesienia na Je- święcie wyrażają swą pełną \  śledził wydarzenia w 
szcze wyższy poziom walki o solidarność z niemiecką demo- *■ 1 Berlinie. Zdawaliśmy 
zjednoczenie Niemiec podjął kracją, wyrażaja swą radość z sobie sprawę, że prowokacja
szereg doniosłych kroków, ma rozgromienia faszystowskiego w Berlinie była dziełem tych
jących na celu zbliżenie po- puCzu, Zdają sobie oni bowiem samych ludzi, którzy marzą o
między wschodnią a zachodnią sprawę, że zwycięstwo demo- nowym „marszu na wschód",
częścią Niemiec. Szerokie ma- Gracji niemieckiej jest jedno- że Jakże wielu z nich sądziło,
sy ludności zarówno NRD, cześnle wielkim zwycięstwem iż wdzierając się do demokra

i pomyślne wyniki robot­
nikom portu szczecińskiego. 
Pierwsze dwie dekady łącznie 
zostały wykonane w  118 proc.

Praca w  trzeciej dekadzie 
również kształtuje się pomyśl­
nie i  port — jako całość — 
przekroczy w czerwcu plan za­
ładunków pierwszego półrocza.

(cp)

W  SZYSTKIE statki Polskiej 
Żeglugi Morskiej, któ­

rych portem macierzystym jest 
Szczecin realizują Czyn Lipco­
wy.

Załoga parowca „Gopło" po­
stanowiła w  każdym rejsie 
przewieźć 30 ton towarów po­
nad plan. Załoga „Pilicy" do­
niosła telegraficznie, iż prze­
wiezie ponad plan 1200 ton to­
warów. Na „Sołdku“ postano­
wiono dodatkowo zaoszczędzić 
20 ton bunkru, a marynarze 
„Krakowa“ przeprowadzą sa- 
moremont w  ciągu 720 godzin.

Na wszystkich statkach PŻM  
prace związane z realizacją zo 
bowiązań są w pełnym toku.

(C. P.)

Czujna straż
Polskiego
Morza
(DOKOŃCZENIE ZE STIt. 1)

Bałtyk, na nasze zdobycze, by 
rosła obronność Polski na mo­
rzu, by zwyciężył pokój!

Lecz marynarze nie świętu­
ją  sami. Płyną ku nim w dniu 
ich dorocznego święta najser­
deczniejsze myśli i życzenia 
polskich mas pracujących, dla 
których problem morza stał się 
według określenia Bolesława 
Bieruta: „TROSKĄ ŻYCIA  
CODZIENNEGO JEDNYM Z 
CZOŁOWYCH ZAG ADNIEŃ  
NASZEGO BYTU NARODO­
WEGO".

Sie im pozdrowienia boha­
terska załoga najlepszego 
statku polskich linii oceanicz­
nych „Czech", ślą im życze­
nia dalszych sukcesów przodu­
jący członkowie tej załogi, 
wychowankowie 1 rezerwiści 
marynarki wojennej — Wa>r- 
dyński, Stoją, Lasota, Gro­
chowski i inni.

WRAZ z marynarzami ob­
chodzą Dzień Marynarki 

Wojennej — ich rodziny i naj­
bliżsi, społeczeństwo polskie 
na terenie całego kraju — od 
Bugu do Odry, od Tatr po 
Bałtyk. Samborski, przodujący 
górnik kopalni „Wieczorek" i 
cała brać górnicza dumni są 
z osiągnięć czołowego pilota 
morskidgo — por. Sambor­
skiego. Bracia Kowalscy, żoł­
nierze Ludowego Wojska Pol­
skiego pozdrawiają z okazji 
święta st. marynarza Wiesława 
Kowalskiego, jednego z naj­
lepszych sterników oraz wszy­
stkich jego towarzyszy broni. 
Młodzież polska szczyci się o- 
siągnięcia-mi przodującego ofi­
cera marynarki — ZMP-owca 
ppor Jerzego Żurawskiego. 
Wyróżniającemu się sygnali­
ście st. marynarzowi Mrocz­
kowi. mechanikowi z zawodu, 
któremu władza ludowa umoż­
liwiła wstąpienie do szkoły o- 
ficerskiej, marynarzowi Balia- 
wajterowi — mistrzowi celne 
go ognia, najlepszemu arlyle 
rzyścle na jednym z okrętów 
oraz wszystkim marynarzom 
— przodownikom Wyszkolenia 
bojowego 1 politycznego — lud 
polski śle wyrazy uznania za 
Ich ofiarną, pełną samozapar­
cia służbę ojczyźnie.

Polskie masy pracujące są 
pewne, że nasza marynarka 
wojenna związana nlerozerwal 
>ną wlęzią z potężną marynar­
ką Związku Radzieckiego o- 
toczona troskliwą opieką Rzą­
du 1 Partii zawsze i niezłom­
nie stać będzie na straży pol­
skiego wybrzeża*

jak Niemiec zachodnich z za­
dowoleniem i uznaniem przy­
jęły zalecenia Biura Politycz­
nego KC SED i uchwały Ra­
dy Ministrów NRD, widząc w 
tym głęboką troskę o to, co 
jest najbliższe każdemu patrio 
cie niemieckiemu — o zjedno­
czenie kraju, głęboką troskę 
o lasy Niemiec, o pokojowe 
uregulowanie tego najbardziej 
nabrzmiałego, najbardziej palą 
cego problemu międzynarodo­
wego.

r j  GOLA Inaczej na posu- 
/  .nlęcle Rządu Niemiec- 

Republiki Demo­
kratycznej zareagowali wrogo­
wie zjednoczenia Niemiec, za­
reagował Adenauer, jego kom­
pani 1 Jego amerykańscy pro­
tektorzy. W  Bonn na wieść 
o uchwałach partii i rządu 
NRD, o tym, że powstały wa- 
rfinki, w których coraz trud­
niej będzie przeciwstawiać się 
zjednoczeniu Niemiec, powsta­
ła panika i niczym nieukrywa­
ne zaniepokojenie. Klika wro­
gów zjednoczenia Niemiec, 
klika wrogów pokoju postano­
wiła działać, postanowiła od­
powiedzieć na posunięcia rzą­
du NRD. owym od dawna pla­
nowanym „dniem X" — pro­
wokacją zakrojoną na szeroką 
skalę, prowokacją o między­
narodowym znaczeniu. Posta­
nowiła nie dopuścić do posu­
nięcia naprzód sprawy poko­
jowego 1 demokratycznego 
zjednoczenia Niemiec.

Bandy faszystowskich awan­
turników i bojówkarzy, sowi­
cie opłacalnych dolarami 1 od 
dawna pozostających w dyspo 
zycjl amerykańskiego aparatu 
szpiegostwa i dywersji wdarły 
się do demokratycznego sekto­
ra Berlina.

Pod bezpośrednim kierow­
nictwem amerykańskich ofice­
rów, faszystowscy dywersancl 
dopuścili się szeregu aktów 
gwałtu 1 grabieży i usiłowali 
pociągnąć za sobą społeczeń­
stwo.

Bandy dywersantów ponio­
sły sromotną klęskę. Zwróciła 
się przeciwko nim ogromna 

większość ludności, która u- 
dzieliła poparcia władzom 
NRD, policji ludowej w walce 
z terrorystami. Masy ludowe 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej udzieliły godnej 
odprawy płatnym najmitom 
wrogów narodu niemieckiego. 
Adenauerowscy bojówkarze 
mieli okazję na własnej skórze 
przekonać się o sile, jaką re­
prezentuje lud, gdy czuje się 
zagrożony, o sile niemieckiej 
demokracji. Adenauer i jego 
protektorzy ponieśli klęskę na 
całej linii. Zdławiony został 
faszystowski pucz, pokrzyżo­
wane zostały plany uniemożli­
wienia realizowania w NRD  
nowego kursu polityki partii i 
rządu — kursu na przyspiesze­
nie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Klęska Adenauera 
Jest klęską sił zainteresowa­
nych w rozpętaniu wojny, klę­
ska tych samych sił, które 
pokierowały*na drugim krańcu 
świata llsy-nmanowską prowoka 
cją w Korei.

ZD ŁA W IEN IE  faszy­
stowskiego puczu u- 
kazało światu siłę, jaką 

reprezentuje' Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, siłę 
ustroju, za którym stoją milio­
nowe masy ludzi pracy, ustro­
ju, który realizując dążenie mi 
lionów zyskał sobie pełne Ich 
poparcie i zaufanie.

Społeczeństwo NRD na ty­
siącach zebrań 1 wieców pięt­
nuje faszystowską prowokację 
agentów imperialistycznych w 
Berlinie, wyraża swe pełne 
zaufanie do SED 1 JeJ przy­
wódców, do Rządu NRD 1 de­
klaruje gotowość nieszczędze- 
nla wysiłków dla poparcia po­
lityki rządu, dla wzmocnienia 
walki o zjednoczenie Niemiec. 
W  setkach, tysiącach fabryk

Siła Stoczni
wzrosła przeszło
dwukrotnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Si|a stoczni szczecińskich 
wzrosła w  roku ubiegłym dwu 
krotnie. Powiększyła swe rno- 
żliwości produkcyjne stocznia 
Szczecińska, powstała w  rib. ro 
ku nowa stocznia; Szczecińska 
Stocznia Remontowa.

Rozwój trwa! U boku do­
świadczonych już inżynierów 
i mistrzów stoczniowych wyra 
stają w szkołach nowi, młodzi 
budowniczowie polskich stat­
ków. Odbudowana z gruzów, 
dawniej na zacofanych meto­
dach produkcyjnych oparta 
Stocznia Szczecińska, wyrasta 
jako zakład nowoczesny. % któ 
rego pochylni z końcem Planu 
Sześcioletniego schodzić bę­
dzie po kilka kadłubów, budo­
wanych z prefabrykowanych 
na zapleczu sekcji..

AW ANGARDA
ROBOTNICZA

r  TCHWAŁA Rządu o Karcie
^  Stoczniowca stawia załogi 

stoczni, na równi z górnikami 
i hutnikami:, w  szeregu awan­
gardy, klasy robotniczej.

Zbliża się okres, gdy na 
stoczniach Szczecina każdy 
miesiąc będzie obfitował w  dni 
świąteczne: będą wodowane
nowe kadłuby, będą dawane 
nowe statki do eksploatacji. 
Budowniczym polskiej siły 
morskiej cały Szczecin życzy 
dziś, w Dniu Stoczniowca — 
coraz większych sukcesów na 
tej drodze.

EKM

Marynarze 
godnie witają 
swe święto
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie przodownictwa, o jak naj 
lepsze wyniki w służbie oj­
czyzny, w służbie pokoju.

JO ZEF K O N O S C ZU K  ubiegłej 
jesieni w łożył i.iundur m arynar­
ski. Przed wstąpieniem do M a ry ­
n ark i W ojennej pracował on jako  
górn ik ścianowy i w kopalni wy  
r.iblal przeciętnie 200 proc. nor­
m y . W  czynie przcdzlotowym  Ko- 
nończuk jeszcze bardziej wzmógł 
swe twórcze osiągnięcia, porywa­
jąc  przykładem  innych kolegów. 
M iody przodujący górn ik został de 
legatem załogi na Z lo t w  W arsza­
w ie. Za swą pracę otrzym ał B rą­
zowy K rzyż  Zasługi.

Od pierwszych dni pobytu 
wojsku Konończuk swą ofiarną 
służbą zw rócił na siebie uwagę do 
wództwa. Z a dobre w y n ik i w  wysz 
koleniu był k ilka kro tn ie  wyróżnio  
n y pochwalą w  rozkazie. G ó rn ik -  
przodownik pracy jest dziś przo 
downikiem  wyszkolenia i dalszymi 
nowym i osiągnięciami w  służbie 
w itą  Dzień M ary n ark i W ojennej

Przodujący podoficer, m at C I­
SEK, z całym  zapałem przekazuje 
zdobytą w służbie wiedzę młod­
szym kolegom l  swym podwład­
nym . Pragnie on, aby wśród nich  
wszyscy zasłużyli na miano wzoro 
w ych m arynarzy, by w Jak n a j­
szybszym tem pie po mistrzowsku 
opanowali sprzęt bojowy ł swe 
specjalności. Jego to opiece star­
szy m arynarz K O ŁSIJTA , st. m a­
rynarz K U P K A  i st. m arynarz  
P R U S IC K I zawdzięczają to, iż sta­
l i  słę dobrymi specjalistami. To­
też z radością p rzy ję li podwładni 
i koledzy Ciska pochwałę, jaką  
otrzym ał on od dowódcy jednostki.

Takich wzorowych maryna- 
dzy jest wielu. Obok nich i 
wraz z nimi wzrastają stale 
szeregi przodowników wyszko 
lenia bojowego i  politycznego, 
marynarzy, którzy godnie strze 
gą honoru polskiej bandery.

yęznego sektora Berlina sta­
wiają Już pierwsze kroki na 
drodze do Wrocławia, Szczeci 

Poznania, czy Warszawy. 
A z drugiej strony zdawali­
śmy sobie sprawę, że tam w 
Berlinie mamy sojusznika, że 
jest nim Niemiecka Republika 
Demokratyczna, l jej Jud, któ 
ry walcząc przeciwko zbrodni­
czej prowokacji, walczy jedno 
cześnie o udaremnienie wojen­
nych 1 grabieżczych zamysłów 
naszych wrogów.

Wrogowie pokoju ponieśli 
klęskę. Narody są bogatsze o 
jeszcze jedno doświadczenie i 

ostatnich wydarzeń wycią­
gają wniosek, że czujność 
przeciwko zbrodniczym machi­
nacjom wrogów pokoju jest 
najwyższym nakazem chwili.

I Krajowy Zjazd TWP 
rozpoczął swe obrady

Przemówienie
wiceprezesa Rady Ministrów

lózefa Cyrankiewicza
r) 7  BM. ROZPOCZĘŁY się w Warszawie dwudniowe 
“  fc obrady I Krajowego Zjazdu Towarzystwa Wiedzy 

Powszechnej z udziałem około 400 delegatów TW P z ca- 
go kraju.
y Ą D A N IE M  Zjazdu Jest W  imieniu partii 1 rządu 
^  podsumowanie 3-lelntej powitał zebranych wiceprezes 

działalności Towarzystwa, ana- Rady Ministrów, członek Dia­
liza Jego osiągnięć i braków ra Poetycznego KC PZPR J. 
oraz ustalenia wytycznych dal- Cyrankiewicz. Zjazd ten — 
szej pracy TW P nad umacnia* powiedział m. in. wiceprezes 
niem światopoglądu naukowe- Rady Ministrów — stanie się 
go i popularyzowaniem rzetel- wtedy ważnym wydarzeniem, 
nej wiedzy wśród najszerszych jeżeli w następnym okresie 
warstw społeczeństwa. Zjazd waszej doniosłej pracy pcino- 
dokona również wyboru no- że Towarzystwu i wiejotysięcz 
wych władz Towarzystwa. nej rzeszy prelegentów praco- 

Na obrady przybyli przed- wać lepiej, głębiej, a przede 
stawiciele Rządu z wicepre- wszystkim z większa pasją 1 
zesem Rady Ministrów, człon- poczuciem wagi swoich zadań, 
kiem Biura Politycznego KC życzę wam obywatele — u«* 
PZPR J. Cyrankiewiczem na wiedział w zakończeniu wleep 
czele, członek Biura Politycz 
nego KC PZPR J. Berman, 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego ICC PZPR S, Matu­
szewski, przedstawiciele KC 
PZPR, Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk, Instytucji 1 
towarzystw naukowych, oświa­
towych 1 kulturalnych oraz 
organizacji społecznych.

zes Iia d y M inistrów — aby na­
stępny etap waszej ważnej pra­
cy w jaU najw iększym  stopniu

frzyczynil się do zwycięstwa 
wiatopoglądu naukowego, <lo 

zwycięstwa nad ciemnotą, do 
zwycięstwa Frontu Narodowego,

i I i
J-

Oddaniem do eksploatacji

nowych jednostek morskich 
uczcili stoczniowcy swe święto
\1U  PRZEDDZIEŃ święta ptra 
’ '  cowników przemysłu o-

krętowego „Dnia Stoczniowca“ 
we wszystkich stoczniach wy­
brzeża odbyły się uroczyste a- 
kademie. Budowniczowie pol­
skich statków, które' sławią 
imię Polski Ludowej na mo­
rzach Świata, uczestniczyli W  zostają opuszczone

D yrekto r naczelny Stoczni Gdań 
sk ie j —  Kostuj m elduje m inistro­
w i Tokarskiem u, że statki gotowe 
są do eksploatacji.

D yr. Kostuj wznosi okrzyk — 
„N iech żyje i pogłębia się p rzy­
jaźń narodów polskiego i radziec­
kiego“ . O krzyk ten gromko pod 
chw ytują zgromadzeni.

Rozlegają się dźwięki polskiego 
‘ narodowego. Polskie flagi

masztów
traw lerów . W  chwilę potem przy  
dźwiękach hym nu narodowego 
ZSRR zaciągnięte zostają flag i m a­
ry na rk i Zw iązku Radzieckiego.

Głos zabiera konsul generalny 
ZSRR w  Gdańsku — Potapow, któ 
ry  serdecznie pozdrawia załogi 
Stoczni Gdańskiej i wszystkich  
polskich stoczniowców oraz życzy 
im ja k  największych dalszych suk 
cesów. Zgromadzeni przy jm u ją  sio 
wa konsula ZSRR długotrw ałą ową 
■*- - -  cześć wieczystej przyjaźni 

- • radzieckiego.

akademiach dumni z sukce­
sów odniesionych w realizowa 
niu zadań postawionych przed 
nimi przez partię j  rząd — a 
przede wszystkim z przedter­
minowego wykonania planu 
półrocznego, podsumowywali 
też na akademiach inne swe 
osiągnięcia uzyskane w  ciągu ^  
ostatniego roku — nowe mie&z narodów^poWiego 
k^nia, wyróżnienia, wzrost 
kwalifikacji itp.

O godz. 12 we wszystkich 
stocziniach rozległ się głos sy­
ren z jednostek morskich. Z 
kadlubowni, doków, rozlicz­
nych działów stoczni wyszli na 
udekorowane place robotnicy, 
majstrowie, technicy, inżynie­
rowie.

Szczególnie uroczysty na­
strój panował w przededniu 
„Dnia Stoczniowca“ w  naj­
większym zakładzie przemysłu 
okrętowego — Stoczni Gdań­
skiej, gdzie oddano do eksplo 
atacji nowe jednostki morskie 
i gdzie odbyła się centralna a- 
kademia stoczniowców.

Na wodach kanału w Stocz­
ni Gdańskiej stoi kilka goto­
wych do eksploatacji jedno­
stek pełnomorskich. Są to trzy 
trawlery które zakupił od 
nas Związek Radziecki w ra ­
mach umów handlowych.

W pobliżu — inne nowo bu­
dowane jednostki, które obec­
nie są w próbach. Transparent 
zawieszony na jednej z nich
—  rudo węglowe» głosi, że 
został on wykonany na mie­
siąc przed terminem. W  peł­
nej gali stoi piękny, kształtny 
statek „Łódź - — druga po 
„Nowej Hucie“ jednostka peł­
nomorska typu „Lewant“, któ 
ra już w najbliższym czasie po 
większy tabor Polskiej Mary 
narki Handlowej. W in­
nych kanałach dokowych i na 
pochylniach widoczne są ka­
dłuby dalszych jednostek peł­
nomorskich.

Przed gotowymi do przekazania 
tiaw leram i gromadzi się załoga 
stoczni wraz z rodzinam i. Obecni 
są; minister Przemysłu Maszynowe 
go — Tokarski, wicem inister Han  
dlu Zagranicznego — Gotoński, I  
sekretarz KYP P ZP R  w  Gdańsku
— Trusz. Przybyw ają także konsul 
generalny ZSRR Potapow oraz za­
łogi marynarzy radzieckich, które 
przejmą statki.

Przodujący
robotnicy
z tartaków
w Progradec 
i Stepnicy
dzielą się
doświadczeniami

I3R ZO D O W NIK  pracy Wa 
ciak z tartaku „Stepnica“ 

przesłał życzenia 1 Majowe 
przodownikowi pracy Nezir 
Shtogu, w tartakach w Progrą 
dec, w Albanii.

W  tych dniach Waciak otrzy 
mał odpowiedź od Nezir Shto 
gu, w  której m. in. czytamy:

„Drogi towarzyszu!
Jak wszyscy ludzie pracy w  

A lbanii i ja  śledzę osiągnięcia 
Waszego Narodu. Cieszę się bar­
dzo każdym Waszym osiągnię. 
ciem gdyż każde W'asze zwycię­
stwo jest równocześnie naszym.

Ja pracuję w  tartakach w Pro 
gradec. W ykonuję przeciętnie 

200 proc. normy dziennej. W szy. 
stkie moje osiągnięcia zawdzię­
czam stosowaniu doświadczeń ra 
dzieckich.

7. dnia na dzień pracuję coraz 
lepiej, chcę osiągnąć jeszcze lep 

sze w yn ik i w  pracy, by w ten 
sposób przyczynić się do szyb. 
szego wykonania naszego planu 
pięcioletniego.”

Obaj przodownicy postano­
wili, że nie poprzestaną na 
wymianie listów, ale stale bę­
dą wymieniać między sobą do 
świadczenia nabywane w co­
dziennej pracy, (mel)

kołu nad silam i zacofani 
ny i  wyzysku.
Przemówienie wiceprezesa 

Rady Ministrów zebrani przy­
jęli długotrwałymi oklaskami.

Członek Prezydium PAN. 
prof. dr J. Chałasińsk!, powi­
tał Zjazd w imieniu Polskiej 
Akademii Nauk.

Referat pt. „O zadaniach 
w dziedzinie popularyzacji 
wiedzy" oraz sprawozdanie z 
działalności TW P wygłosił 
prezes Zarządu Głównego To- 
wąrzystwa — prof. dr Z. M ły­
narski.

*  PRASA holenderska donosi, że 
w w ie lk ie j fabryce m ateriałów wy 
buchowych w Oldekerk nastąpiła 
eksplozja, wskutek które j część 
gmachów fabrycznych została znisz 
czona. Są o fia ry  w  ludziach.

W  s łu ż b ie  
wiedzy
Be z  n ie j życie byłoby nad w y­

raz twarde, ślepe, bezsilne — 
byłoby nie do pomyślenia ciężkie 
i szare. D zięki n ie j staje się lże j­
sze, jaśniejsze, prostsze. Potrzebna 
jest człowiekowi ja k  powietrze, wo 
da i słońce—potrzebna na każdym  
kroku i w każdej chw ili życia, aby 
um iał n im  kierować mądrze i ra­
dośnie, aby coraz pełniej z niego 
korzystał, aby mógt coraz harm o­
n ijn ie ] się rozwijać, aby się sta­
w a ł lepszy i  wszechstronny. To 
wiedza.

T a wiedza, która wyrosła z n a j­
głębszych trosk i potrzeb człowie­
ka , z jego codziennej w a lk i i pra 
cy, ta wiedza, która co dzień, co 
godziną daje mu nieustannie no­
wy oręż do lepszego poznawania 
świata i praw  rządzących życiem  
oraz do w ykorzystyw ania tych  
praw zgodnie z najgłębszym in te­
resem społeczeństwa. T a wiedza, 
które j ludzka, m aterialistyczna 
treść czyni ją  tak  bliską, tak  bar­
dzo niezbędną człowiekowi.

Trzeba ją  zdobywać z trudem  
tak  ja k  wszystko, co przynosi po­
żytek na długo, na całe życie. 
Tak ja k  wszystko — co trw ałe  jest 
i  niezniszczalne. Im  jest ona w yż­
sza, głębsza i powszechniejsza — 
tym  szybciej się rozw ija, tym  w ię li 
szy przynosi pożytek.

Skoro więc powszechność wiedzy 
jest jednym  z niezbędnych waruu  
ków je j bujnego rozwoju, z tym  
większą uwagą będziemy śledzić o- 
brady Pierwszego Krajowego Z ja ­
zdu Towarzystwa W iedzy Pow­
szechnej, które rozpoczęły się od 
rana dnia wczorajszego w W ar­
szawie. Obrady tego prawdziwego 
„sejm u“ krzew icie li i popularyza­
torów wiedzy, w których uczestni 
czą przedstawiciele wszystkich ga­
łęzi nauki i sztuki z całego kra ju , 
m ają za zadanie omówienie do­
tychczasowej 3-le tniej działalności 
TW P  oraz przedyskutowanie i w y  
tyczenie nowych, doskonalszych 
form  działania, które pomogą jesz 
eze skuteczniej szerzyć wśród n a j­
szerszych mas światło prawdy i 
nauki, kształtować nowe, świado­
me wolne oblicze socjalistycznego 
obywatela ojczyzny.

15 m ilionów słuchaczy, 187 tysię 
cy odczytów (w  tym  około 60 proc. 
na wsi), praw ie 3 i pół tysiąca 
prelegentów docierających do naj 
bardziej odległych zakątków kra -  
ju ; 123 tysięcy tom ików „M ale j 
Biblioteczki T W P “ , rozprowadzo­
nych w jednym  ty lk o  pierwszym  
kw artale 1953 r. — a w sumie o- 
gromna, szeroka trudna praca i 
w alka z zacofaniem, nieufnością, 
ciemnotą, wśród tych, których ka ­
p italizm  trzym ał uporczywie z da­
la od wiedzy i praw dy — oto ja k i 
piękny szmat drogi przebył w  cią 
gu 3 la t ak tyw  społeczny skupio­
n y  wokół Towarzystwa W iedzy 
Powszechnej.

Sukcesy w p ięknej i w ie lk ie j 
pracy z pewnością nie upoją dzia­
łaczy TW P . Wiedzą oni, że przed 
n im i otwiera się wciąż jeszcze sze 
roki i wciąż jeszcze niedostatecz­
nie atakowany wrogi front kołtuń  
stwa i  zacofania. W iele jeszcze m a  
ją  oni tw ierdz ciemnoty do zdo­
bycia, na leli wyjaśnienia, odczytv, 
pisma, broszury czekają m iliony  
Obywateli miast i wsi. I  to właśnie 
oczekiwanie będzie działaczom  
TW P  zachętą i bodźcem do dal­
szej pracy dla dobra nauki, oświa 
ty , ku ltu ry  — dla dobra człowie­
ka, dla pokoju i  socjalizmu.

*
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gwarantujemy za rement

Opera
Żeleńskiego
Jan ek“
w wykonaniu 
teatru operowego

Artosu
najważniejsza może rola przypada 
operze. Sztuka ta , łącząca w  sobie 
elem enty muzyczne, literackie , 
dram atyczne i  wizualne, m a n a j­
większą siłę oddziaływania na n ie­
wyrobionego odbiorcę. T ym  się 
tłum aczy stała, pełna frekw encja  
naszych teatrów  operowych pod­
czas gdy F ilharm onia i  tea try  dra 
m atyćzne czasem m a ją  z tym  za­
gadnieniem pewne kłopoty.

Jednak opera jest w idowiskiem  
wym agającym  w ie lk ie j ilości w y ­
konawców i  odpowiednich .waran  
ków scenicznych, ja k im i w iek. 
szość miast w  Polsce (n ie. wyłącza  
Jąc Szczecina) n ie  rozporządza. W  
tych miastach stosuje się form y  
zastępcze — koncertowe, czy to 
pełne ja k  np. nasza szczecińska 
„H a lk a"  w  w ykonaniu F ilharm o­
n ii, chóru Z Z K  i  solistów Opery 
Poznańskiej czy niepełne ja k  np. 
operomontaże Artosu (soliści z tow. 
fortepianu i słowo wiążące).

Ostatnio Artos w prow adził nową 
form ę zastępczą, pełny tea tr ope­
rowy, którego aparat zmniejszono 
do m inim um . N p. chór liczy  7 o - 
sób, (zamiast 80), orkiestra 7 (za- 

. m iast 100), balet 2 (zamiast 60) itd. 
Jest to jednak tea tr z reżyserią, 
scenografią, św iatłam i ja k  w  p raw  
dziwej operze. Pomysł zasadniczo 
doskonały. Opera w  fo rm ie  w ido­
wiskowej dotrzeć może do najbar 

.dzie j odległych terenów , gdzie ani 
praw dziw y tea tr ani F ilharm onia  
dotrzeć n ie  mogą, i  krzew ić k u l­
turę muzyczną. Jednak zespół ta­
ki obowiązuje pewna zasada: czym  
m niejszy skład zespołu, tym  w yż­
szy poziom poszczególnych w yko ­
nawców.

Niestety n ie wszystkie działy 
Opery Artosu możem y ocenić do­
datnio. Orkiestra grała zbyt gło­
śno i  nierówno, chór śpiewał n ie­
czysto i ostro (zwłaszcza kobiety).

N ależy mu się pochwała za czyn 
ny udział w  tańcach góralskich z 
2-osobowym baletem, co jest zre­
sztą zasługą reżyserii. W  balecie 
dobrze w ypadła K . Stankiewicz.

Na czoło solistów w y b ił się Z. 
Skowroński, dysponujący najlep­
szym głosem. Dobrze technicznie 
t em isyjnie śpiewała Łukomska, 
dużą muzykalność reprezentowała 
Dobrowolska—Gruszczyńska. Resz­
ta solistów, m im o zupełnie do­
brych głosów, ( I .  Bator) demon­
strowała zasadnicze błędy w okal­
ne: nieczysta intonacja (Z . Jani­
szewski) czy w adliw a em isja to ­
nów przejściowych (S. Cieszkow­
ski). D obrym  „Jankiem " b y ł J. 
Kobza. Całość prowadził Asielski.

Należy żałować, że Artos w ybrał 
na pierwszy ogień operę Żeleń­
skiego „Janek", która wymaga du 
żego aparatu wykonawczego i  któ­
ra  w  te j fo rm ie  straciła sporo 
ze swoich zalet. Lep ie j w ypadłaby  
któraś z oper o bardziej kam eral. 
nym  charakterze np „Verbum  No 
bile". M im o zastrzeżeń należy pod 
kreślić Jeszcze raz słuszność po­
mysłu i ro lę jego w  zadaniach 
krzewienia kuł tuty muzycznej w

~ m -m  -

DZIEŃ Marynarki Wojennej 
■ swe doroczne święto witają 

marynarze nowymi osiągnięcia 
mi w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym.

Na zdjęciu: Fragment ćwi­
czeń na morzu. Ojicer Korycin 
ski (na pierwszym planie) o- 
kreśla położenie okrętu, w głę 
bi sygnalista mat Sujak.

REMONT? — Są ludzie, którzy uważają remontowani« 
za coś gorszego od roboty od podstaw.

— Jak robić, to zupełnie po nowemu, z własnych 
pomysłów... takiego są zdania.

Najzupełniej niesłusznie.
ILE  twórczej energii tkwi 

w remontach, jak ważne gospo­
darczo są naprawy i remonty, 
tego dowodzi załoga „SSR‘‘. 
A  skrót ten oznacza jedno z 
najmłodszych, a zarazem naj­
ważniejszych na wybrzeżu 1 
w porcie szczecińskim, przed­
siębiorstw — Szczecińską Sto­
cznię Remontową.

Rzecz jasna, że uwagę naszą przy  
ciągają w ie lk ie jednostki, ja k  w ła  
śnie „Pstrow ski“  czy „Jedność Ro 
botnicza", które z rą k  załogi re­
m ontow ej wyszły przed terminem  
1 *  listam i gwarancyjnym i.

A le inżynierow ie I załoga nie zga 
dzają się s nami.

to

NAJW IĘKSZY statek żeglu­
gi przybrzeżnej „Panna Wod­
na“ wypłynął w dniu 8. V I. br. 
na pierwszą wycieczkę po mo­
rzu, rozpoczynając sezon wy­
cieczkowy na wybrzeżu.

Na zdjęciu: Wycieczkowicze 
na pokładzie statku.

CAF. —  jot. Celle

Jak za pionierskich 
czasów

KTO twierdzi ponadto, że 
minęły czasy pionierskie, 

ten też się grubo myli.
— W odowanie dok-pontonu,

G D Y  dojrzała chw ila, wskazano b yła  sprawa! Takiego wodowania 
•załodze jedną z wysp portow ych, nle bylo  j eszcze w  Polsce, a kto 
zarośniętą, zagruzowaną, zniszczo- . _ _  . . . .  . „ „„
ną przez fu rię  w ojny . Leżała dotąd « y  w  Europie ktoś się o to po 
z dala od szlaków portowej odbu- kusił. A myśmy... 
dowy. Przeciwnie, jeszcze dokłada
no tam  żelastwa, które przeszka- Niedopowiedzenie jest silniejsze 
dzało odbudowie na innych odcin j  głośniejsze od hym nów pochwal 
kach- nych.

me. Róhc ” ! C,e miejSC* M  *tOC-  Zresztą, skoro nawet profe- 
sor Politechniki Gdańskiej z 

Tak brzm iało polecenie, wydane podziwem mówi O wyczynie 
* ’ °ku ubiegłego ■ inżyniera TOMASZEWSKIE-

— Ażeby się nam nie nu- GO (25 lat) t awansowanego 
dziło —  wyznaje dyrektor z z ślusarza na technika BU- 
iskrą uśmiechu w oczach, z DZISZEW SKIEGO (24 lata), 
których przemawia już zado to należy wierzyć, że wodo 
wolenie z dokonanego czynu — waniem tym Szczecińska Stocz 
dodano nam „do produkcji" nia Remontowa zdała egzamin 
plan remontowy stoczni, tej — dojrzałości wśród wszystkich 
która dziś buduje nowe jedno- stoczni na wybrzeżu, 
stki.

Zdaje  ten egzamin z każdą re- 
Połowa załogi porządkowała montowaną jednostką, z które j 

teren, odkrywała nowe hale, przecież każda z  kolei przedsta­
w ia  inne problemy.

Od czego są ludzie i ich talen  
ty? B y  problem y te przewidzieć i 
rozwiązać.

C zyn i to  technik Eugeniusz K O ­
C H A N E , k tó ry  n a przykładach ra ­
dzieckich i  doświadczeniach gdań 
skich z planowania operatywnego  
czyni ostry instrum ent dobrej pro­
dukcji.

Robi to m ajster N IE S Z K O W S K I, 
któ ry  sam zorganizował now y w ar­
sztat 1 opracowuje dokumentację 
nowego sposobu produkcji.

Robią to inni, robotnicy 1 
pracownicy umysłowi. Z Ich 
wspólnych wysiłków wyrasta 
obraz stoczni nowoczesnej, go­
towej na każde zawołanie.

GWARANTUJEMY ZA RE 
MONT na „Jedności Robotni­
czej“ — wystawiamy list 
gwarancyjny. Był to pierwszy 
list z gwarańcją, wystawiony 
przez załogę Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej dla re­
montowanej przez nią jednost 
ki.

budowała zakład, reszta remon 
towała.

Tak jak mogła. A  wówczas 
nie bardzo jeszcze mogła.

Rosła stocznia remontowa, 
zbierano doświadczenia, po­
większała się załoga, mnożyły 
się fachowe możliwości nowe­
go przedsiębiorstwa.

I  tu kończy się porównanie 
z czasami pionierskimi... Tu 
bowiem wkroczyła planowa po 
moc państwa, które w roku 
1952 już rozporządzało kadra­
mi.

Przeciętny wiek 27 lat

Okres wakacyjny
w teatrach
szczecińskich

Przyjemne było
pożegnanie 
reku szkoinego
w szkole nr 11

rok szkolny dzieci dzielnicy 
iobotniczej, w  Szkole Podstawowej 
n r 11 przy u l. E m ilii P later 86.

Jednostka wojskowa p rzy­
słała bezinteresownie swoją 
kiestrę um ila jąc dzieciarni uroczy­
sty dzień p ięknym i melodiami, 
sranym i bez przerw y od godz. 10— 
16. Staraniem  Kom itetu Rodziciel. 
skiego przeszło 100 dzieci otrzym a­
ło  wartościowe nagrody książkowe, 
a ponadto odbył się wspólny po­
częstunek, na któ rym  wszystkie 
dzieci dostały ciasto, kaw ę i  cu­
k ie rk i.

W  godzinach popołudniowych w y  
stąpił w  św ietlicy szkolnej ama­
torski zespół „Służby Zdrow ia“ , 
któ ry  w  ostatnich elim inacjach zdo 
b y ł I  miejsce, w ystaw iając trzy  
jednoaktówki pt. „Oto A m eryka".

K om itet Opiekuńczy spółdzielni 
pracy „Uniwersum " ofiarow ał dla 
najbardziej biednych dzieci ubrań  
ka i  płaszczyki, ogólnej wartości 
1.500 zł.

D la absolwentów klasy V I I  urzą 
dzono specjalne pożegnanie współ 
nie z gronem nauczycielskim, 
członkami kom itetu rodzicielskie­
go i orkiestrą, gdzie przy po- 
cłtestunku młodzież bąw iła się do 

«•>

Wesele mordercy

A GENCJA Associated Press 
doniosła w depeszy z Me- 

tzu, że przed tamtejszy ratusz 
zajechało auto, z którego wy­
siadł mężczyzna „o szlachetne] 
postawie i  włosach białych 
jak śnieg“. Wytworny gentel- 
men przeszedł natychmiast w 
towarzystwie nadskakujących 
mu inspektorów policji do sali 
małżeństw. Tam zawarł ślub 
ze swą asystentką z laborato­
rium w Strassburgu, panną 
Brigitte Cródel.

Po ceremonii ślubnej nowo­
żeniec powrócił do szpitala, 
gdzie oczekuje na... ułaskawie­
nie. Był to bowiem sam pro­
fesor Eugeniusz Haagen, „li­
czony“, który zastrzykiwał 
więźniom w obozie w  Stutthof 
zarazki tyfusu. Został za to 
skazany na dożywotnie wię­
zienie. Obecnie w  szpitalu, 
mimo że jest zdrów jak ryba, 
oczekuje na naprawienie tej 
„pomyłki sprawiedliwości“.

W tym samym czasie, gdy 
morderca urza.dzał sobie we­
selisko, prasa francuska do­
niosła, że bojownik o pokój, 
Henri Martin, wciąż jeszcze 
przebywający w więzieniu, za­
padł na ciężką chorobę oczu, 
spowodowaną brakiem wita­
min, powietrza i  światła oraz 
złym odżijwianiem. Władze 
francuskie wolą jednak wy­
puścić na wolność „uczonego" 
mordercę, niż bojownika f> 
sprawę pokoju.

LODZI doświadczę-

„F irm a"

Na j w a ż n ie j s z e , to „ f ir ­
ma“ .

To znaczy, że słowo dane

nierowie i technicy, absolwen­
ci naszych szkół, sprzęgnęli 
swe siły ze starą kadrą maj- 
sterską 1 robotnicza, przejętą 
częściowo ze stoczni; werbowa­
ną w mieście. Dziś przeciętny maA«arto“ś?stalT  
wiek kierownictwa techniczno- ma warl0SC sian- 
inżynieryjnego wynosi 27 lat. To znaczy poza tym, że

Niewspółmiernie w lęk ,x .  Jes, J .d  * 3 * 0 ™ »  ro b o ta  m a  byći p n y  
nak dełś do iw iadceenl. „ b ra n e  w  fe ta  *  u zn a n ie m  «  w s zy s tk ic h  
pierwszych kw artałach pracy. p o rta c h , nas zyc h  I z a g r a n i« -  

nyc h .
E F E K T  — po niewykonanych za­

daniach okresu początkowego — S to c z n ia  R e m o n to w a  ju ż  ta- 
z nadwyżką wykonany plan d ru - f irm a  ie s t  ch o c iaż  k ie ro w -  giego kw artału  1953 r ., nadrobione Ką lirmą je s i, cnuLicu; kiciu  
zaległości, lis ty  pochwalne od za- n ic tw o  i  z a ło g a  n ie  są t a k  za ­
łóg remontowanych statków, listy ro z u m ia li, b y  o bok p ie rw s zy c h

^ cy& » r i S s a 5 K , . j t T 5  sukcesów nle doJ'w ie lk ie  jednostki, ja k  „K opern ik“ , TZeć braków.
„Pstrow ski“, czy „Jedność Robot, 
nicza“.

W Y N IK  — w ie lka  porcja słusznej 
dum y z osiągnięć i  twierdzenie,« że 
„ ...już pracujem y lep iej od stoczni 
gdańskiej, k tó ra  m a przecież o wie 
le  w ięcej doświadczeń“.

Może to wpływ „klimatu 
szczecińskiego“ , w którym 
jeszcze w połowie Planu Sze­
ścioletniego znajduje się miej­
sce 1 czas na „pionierskie" wy 
czyny?

Nie słowa, a czyny

BLISKO sto zobowiązań 
lipcowych złożyła załoga 

na dzień stoczniowca, celem 
uczczenia 22 Lipca.

Każde zobowiązanie mówi o 
pracy bez braku.

Każde głosi solidność „fir-

Premiera 
„Pana Teodora"
w Koszalinie
L ip ie c  i  sierpień — to 

okres urlopów artystów 
teatralnych. Ze względu na to 
oraz z powodu konieczności 
przebudowy i  remontu sali w i 
dowiskowej. Teatr PolsklL w  cią 
gu lipca będzie zamknięty, 
czynny natomiast będzie przez 
cały ten miesiąc Teatr Współ­
czesny, gdzie grana będzie eie 
sząca się rekordową frekwen­
cją sztuka Schillera „Don 
Carlos“.

W  sierpniu zamknięty będzie 
Teatr Współczesny, natomiast 
w  Polskim wraca na scenę na 
kilka dni sztuka Lutowskiego 
„Sprawa Rodzinna“, a następ­
nie komedia Goldoniego „Pan 
Teodor Zrzęda“, której pre­
miera odbędzie się już 28 
czerwca w  Koszalinie (tamże 2 
dalsze przedstawienia tej ko­
medii, 29 i  30 bm.).

Od września „Don Carlos“ 
wraca na scenę Teatru Współ­
czesnego, natomiast Polski 
przygotowuje premierę ko­
medii Bernarda Shawa „Szczy 
gli zaułek“ w  reżyserii Maria­
na Godlewskiego.

W  lipcu zespół artystów, gra 
jących w komedii Fredry „Da­
my i  huzary“ wyrusza w 
objazd. Pierwsze dwa dni te­
go miesiąca oraz 28 i  29 prze­
znacza się na występy w Do­
mu Wczasowym w Międzyzdro 
jach, 30 i 31 lipca w Swinoujś 
ciu. Poza tym trasa objazdu 
przewiduje Gryfice, Nowogard, 
Pyrzyce, Myślibórz, Wałcz, 
Szczecinek i  inne. (J.)

leszcze nie fest

Ludzie:
zadania i wyniki

Dziś. w Dzień Stoczniowca 
solidność ta jest nagradzana.

Kilkanaście Krzyży Zasługi 
i liczne nagrody rzeczowe i 

C  TOCZNIA remontowa, to P le n n e  otrzymają w dniu 
^szpita l dla statków. dzisiejszym robotnicy i teohni-
Każdy statek naszego wy- cy stoczni, 

brzeża albo już był na stoczni.
albo kiedyś do niej trafi. Za- A najważniejszą nagrodą są 
łoga remontowej stoczni zapew listy pochwalne z pokładów 
nte c iągło« tycia naszym stal- rOTomowanyCh Jednostek, 
kom. Gwarantuje stałosc ¿eglu

Edwjird KM11SG1K

za p o zü o
T Y D Z IE Ń  zbiórk i m akulatury  

skończył się. Teraz Wspólnota 
Zbieraczy zabiera ze szkół uskła­
daną m akulaturę . Z  m eldunków  
w yn ika , że dzieci szkół w oj. szcze­
cińskiego postanowiły zebrać po­
nad 50 ton m aku la tu ry  na nowe 
książki i  zeszyty. N adal przoduje 
szkoła n r  30, gdzie na jednego  
ucznia przypada ponad 25 kg ze­
branej m aku la tu ry . W  zbiórce w y  
róż.niły się też szkoły: TPD -3, Z a ­
sadnicza Szkoła Hutniczo -  M etalo  
wa i  szkoła n r 14.

N ie  m a dotychczas wiadomości o  
zbiórce m aku la tu ry  przez młodzie* 
szczecińskich zakładów pracy. Z a . 
rząd W ojewódzki Z M P  niedosta­
tecznie zainteresował się zbiórką 
tak  potrzebnego surowca i  n ie po- 
f ia f i ł  dotychczas zachęcić młodzież 
do zb iórk i! Jeszcze n ie ' jest za 
późno. Trzeba wszystkie niepo­
trzebne papiery przynieść do za­
kładu — dostarczyć, surowiec zastll 
pujący drzewo, pdtreoHne dlą No 
w ej H u ty . n <ał>)

Na „Pstrowskim i „Jedności Robotniczej“

SSR - nowa placówka 
portowa

-  nowe źródło dumy 
szczecińskiego portu



»TftO N A  -  i C U B X I H

D  R ZED  dwustu la ty ,
*  podczas nękającej Euro­

pę w ojny siedmioletniej, 
król pruski F ryd e ryk  W iel­
k i wpadł na osobliwy pó- 
mysl zaopatrzenia własnego 
skarbca w  gotówkę. Po pro 
stu zaczął fałszować pienią 
clze najbliższych sąsiadów, 
Polaków i  Sasów,

B yła  to operacja na o l­
brzym ią skalę, dokładnie 
przem yślana i prowadzona 
konsekwentnie w  ciągu dzie 
sięciu la t.

Mennice pruskie posługi­
w a ły  się początkowo fałszy 
w ym l stemplami własnej ro 
boty, po zajęciu zaś przez 
Prusaków Lipska, zaczęły 
w ybijać monetę polską przy  
pomocy znalezionych w 
tym  mieście praw dziwych  
stempli polskich.

Jak w ie lk ie  były  zarobki 
Fryderyka może świadczyć 
szczegół, że zamiast 14 w y ­
b ijano z jednej grzyw ny  
srebra aż 40 talarów. Z grub 
sza licząc, jeden ta la r pol­
ski daw ał trz y  ta la ry . Fał­
szywe fa lsyfikaty  wędrowa­
ły  przez Gdańsk i W rocław  
do Polski, gdzie je  puszcza 
no w obieg i  wym ieniano  
na dobrą monetę. Zdobyte  
tą drogą srebro wywożono 
do Prus lub do Lipska i 
przerabiano na dalsze par­
tie falsyfikatów .

Nasi zbieracze monet zna 
Ją te pieniądze. Falsyfikaty  
są dobrze wykonane, rysu­
nek m ają czysty l na pierw  
szy rzut oka n iew iele się 
różnią od autentyków  
A le dźwięk Ich jest głuchy, 
łatw o też śniedzieją.

„Upiór
Ravensbrueckii“
nieludzka 
komendantka 
hitlerowskiego obozu 
zagłady dla kobiet

Erna Dorn
skazana
na śmierć
przez sąd NRD

JAK donosi z Halle agencja 
ADN, tamtejszy sąd okręgo­
wy skazał na śmierć ERNĘ DORN, 

b. komendantkę SS z hitlerowskie 
go obozu koncentracyjnego dla 
kobiet w Ravensbrueck, a ostat­
nio aktywną uczestniczkę prowo­
kacji faszystowskiej, rozpętanej 
przez obcych najmitów.

W SWOIM czasie Erna Dorn 
skazana została na 15 lat wię­
zienia za liczne zbrodnie przeciw 
ludzkości popełnione w obozie 
Ravensbrueck, jak również w po­
przednim okresie, gdy zajmowa­
ła ona rozmaite stanowiska w ge 
stapo. W dniu 17 bm. Dorn zbie­
gła z więzienia z pomocą pro­
wokatorów faszystowskich i wzię­
ła udział w ich zbrodniczych eks­
cesach, podżegając tłum do ak­
tów gwałtu przeciwko władzom 
państwowym NRD i przeciw poli­
cji ludowej. Potwierdziła to sama 
w cynicznych zeznaniach złożo­
nych przed sądem.

Jednym z dowodów rzeczo­
wych był list napisany przez Er­
nę Dorn po ucieczce z więzie­
nia do ojca, zamieszkałego w 
Niemczech zachodnich — b. a- 
genta gestapo. W liście tym 
oskarżona pisała m. in.: „Oby 
nadeszła obecnie chwila, gdy 
powiewać będą znów sztanda­
ry partii hitlerowskiej i gdy bę­
dę mogła sprawować znów służ 
bę w naszej gestapo. Gdy to 
nastąpi -  włożymy znów stary 
uniform SS.

W NOSZĄC o skazanie Erny 
Dorn na karę śmierci, pro­

kurator podkreślił, że poprzednio 
demokratyczny wymiar sprawiedli­
wości był zbyt wielkoduszny wo­
bec tej bestii w postaci ludzkiej. 
Takie kreatury jak Dorn -  mówił 
prokurator -  tacy jak ona hitle­
rowscy zbrodniarze wojenni są naj 
zacieklejszymi wrogami miłującej 
pokój ludzkości.

Sąd skazał Ernę Dorn na 
śmierć.

*  Z A K Ł A D Y  przemysłu azotowe­
go w Kędzierzynie przystąpiły do

iroduUcji na skalę przemysłową 
rndltów chemicznych nigdy dotąd 

w  Polsce Ule wytw arzanych — tzw . 
Utrwalaczy zapewniających bar­
w om  farbowanych tkan in  dużą od­
porność na działanie wilgoci, świa 
t lą  itp.

Pachnie kauczukiem
czyli kulisy „ucieczki
marionetkowego

króla Kambodży
A /f ARIONETKOWY król Khmeru (Kambodży) uciekł do Sy 
lvJ-jamu, (Tadland), zabierając ze sobą swego „ministra 
obrony“ i szefa policji. Opuszczając kraj, „król“ ogłosił 
przez radio „orędzie do narodu“, w którym oświadczył, że 
„uważa za swój obowiązek stanąć na czele walki o niepodleg 
łość Kambodży“.
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Bezcenne zabytki
21 SIERPNIA  1952 r. po­

ruszaliśmy w „Sygnałach“ 
sprawę rzeźb kamiennych, 
które leżą w Lasku Arkoń- 
skim: notatka była skierowana 
do MRN, która poza kilkoma 
konferencjami, w tym kierun­
ku nic nie zrobiła.

Rzeźby są pod „opieką" 
dzieci — któne ćwiczą się w 
rzucaniu w nie kamieniami.

W  zespole PGR — Mosty, 
są również bezcenne zabytki 
historyczne. Np. rzeźby w drze 
wie (ozdabiające ściany daw­
nej biblioteki), poia tym pięk­
ne rzeźbione drzwi i z oryginał 
nym zamknięciem, cykl szop­
ki polskiej, czy też ładny wit­
raż itp. — a które obecnie ni­
szczeją. \

Dyrektor zespołu informu­
je, że w ciągu dwóch lat były 
już kilka razy komisje i... nic.

Jedna z tych rzeźb rfia oko­
ło 800 lat.

Jaki był cel przyjazdu tych 
komisji 1 co w rezultacie po­
stanowiły zrobić w tym, co 
widziały.

DRUGA sprawa:
W  magazynie nasion olei­

stych (nabrzeże „Warta“ w 
Szczecinie) stoi od czasów woj 
ny silnik elektryczny o mocy 
około 250 kw. Stoi i... rdze­
wieje, a na pewno po przepro 
wadzeniu remontu, mógłby 
być wykorzystany.

Podobno oglądali, podziwia­
li, cmokali (znowu komisje) 1 
zapomnieli.

Czy nie warto było by przy 
pomnieć o tych zapomnianych 
przedmiotach?

C. M.
(nazwisko znane redakcji)

H en ry k  Lange, Szczecin. — Wo­
bec odmowy w ypłaty należności 
~  pracę, radzim y skierować spra- 

. na drogę sądową. N iem niej jed  
nak dla rozstrzygnięcia sporu de­
cydująca będzie treść zaw artej z 
Fanem  umowy, a w  szczególności 
ustalenie, czy m ia ła ona charakter 
um owy o pracę, czy też pracy zle­
conej oraz ja ka  byia umowna w y ­
sokość wynagrodzenia. Jeżeli w y ­
nagrodzenie za pracę n ie zostało 
ustalone w  um owie (choćby ust­
nej), to wówczas nie ma podstaw  
do żądania wynagrodzenia w  w y . 
sokości przez Pana podanej, a ra . 
czej w inny być zastosowane staw 
ki powszechnie przyjęte dla tego 
rodzaju prac. (1010)

Jan Pacała, Szczecin - Podjuchy. 
— Wobec rozwiązania um owy o 
pracę na podstawie wypowiedzenia 
dokonanego przez Pana, u trac ił 
Pan prawo do urlopu za l'ąk 1953. 
Natomiast pracodawca obowiązany 
jest wypłacić Panu ekw iw alent za 
zaległe 16 dn i urlopu za rok 1952.

(1018)
Teresa z Niebuszcwa. — Jeżeli 

pracodawca zlecił W am  w ykonyw a  
nie pewnych prac w  godzinach 
nadliczbowych obowiązany jest w y  
płacić W am należność za ten czas. 
Wobec odmowy zapłaty, należy do 
chodzić pretensji sądownie. Zw ra  
camy jednak uwagę, że wobec do 
konaniarfiadpłat na skutek m y ln ie o- 
bliczonych przez W as list, praco-, 
dawca może W as obciążyć nadpła­
conym i sumami i  nie jest obowią­
zany potrącać nadpłaty pracowni­
kom, którzy je  o trzym ali. (1039)

R. B. Szczecin. — Czas pracy 
Pańskiej nie może przekraczać 12 
godzin na dobę. Za godziny nad­
liczbowe należy śię Panu osobne 
wynagrodzenie — za pierwsze '  
godziny stawka godzinowa z 
proc. podwyżką, za dalsze ze 100 
proc. podwyżką. Za pracę w  chwl 
lach, które m ia ły  być wolne od 
pracy należy się Panu również Wy 
nagrodzenie według stawek pod­
wyższonych. (1048)

Sołtys Grom ady Bonice, pow. Ka  
mień. — W  sprawie niewypłace- 
nia poborów za kw iecień 1 m a j na 
leży złożyć zażalenie do Prezy­
dium  Powiatowej Rady Narodowej 
>y K am ieniu  IJPom, (1098)

KTÓREJ to niepodległości:— 
jak stwierdza „z bólem“ — od 
mawiają kolonizatorzy franeus 
cy. „Król“ oświadczył zara­
zem, że nie zamierza zerwać 
„więzów łączących go z*Fran- 
cją“.

Ta mętna deklaracja, towa­
rzysząca tej osobliwej „uciecz 
ce“ ma na celu wprowadzeni:« 
w błąd opinii publicznej. Ma­
rionetkowy „król“ doskonale 
zdaje sobie sprawę z faktu, że 
walka o niepodległość, którą to 
czą narody Kambodży i  są-sied 
nich krajów — Laosu i  Wiet­
namu, że walka ta ma po siwo 
jej stronie sympatie całego 
świata.

FRAZESY, NAGRANE NA...
AM ERYKAŃSKICH
PŁYTACH

szarze Kambodży działa „Narodo­
w y K om itet W yzwolenia“ oraz w al 
czą przeciwko kolonizatorom fran  
cuśkim oddziały A rm ii W yzwoleń­
czej Kambodży, wystarczająco de­
m askuje królewską gotowość „w al 
k i o niepodległość. Tenże król Siha 
nouk akurat przed rokiem  w  dn. 15 
czerwca, dokonał... zamachu stanu, 
rczw iązując gabinet Son Ngoo 
Thanba i  m ianując się sam pre­
m ierem , a w  grudniu ubiegłego ro 
ku rozpędził parlam ent za odmo- 

■ę wprowadzenia stanu w y jątko- 
..ego w  kra ju , środka w a lk i w ła­
śnie przeciwko A rm ii W yzwoleń­
czej, walczącej z kolonizatorami 
francuskim i.

Przytoczone fa k ty  demaskują fa 
szystowskie i  służalcze oblicze 
zbiegłego kró la  wobec kolonizato­
rów francuskich. Kambodża jest 
kra jem  p lantacji kauczukowych. 
Monopole am erykańskie, rozgory­
czone 1 rozczarowane z powodu 
handlu wymiennego kauczukiem  i  
ryżem  m iędzy Cejlonem a Chinami 
Ludow ym i oraz zaniepokojone 
przedłużającą się w ojną w  M ala­
jach  — pragną rozszerzyć eksploa­
tację p lantacji kauczukowych w  
Kambodży, ale — oczywiście — 
bez pośrednictwa f irm  francuskich. 
Tem u celowi m ia ł służyć układ o 
„współpracy gospodarczej", zaw ar­
ty m iędzy królem  a U S A  we 
wrześniu 1951 roku. Tymczasem  
rząd  francuski, podobnie ja k  w  wy  
padku innej swej m arionetki, „kró  

Indochin, B ao-D ai — przeci- 
się bezpośrednim stosunkom  

Kam bodży ze Stanami Zjednoczo. 
nym i. „A ntyfrancuskie“ więc fra  
zesy króla Sihanouka są po pro­
stu „nagrane" na W all Street.

WOLNOŚCIOWE ZRYWY  
NARODU

OCZYWIŚCIE, koła kapitali 
styczne USA będą usiło­

wały wykorzystać ucieczkę 
króla w  celu przedstawienia 
tej afery jako „komunistycz­
nego zagrożenia“. Taka argu­
mentacja jest wierutnym fał­
szem. Naród Kambodży od 75

lat uciskany przez kolonizato­
rów francuskich, od 75 lat zry 
wa się do walki o niepodleg­
łość. Kolejne powstania wytfu 
chały w latach 1864, 1885,
1886 i 1916. W roku 1942 
chwyciło za broń 2000 duchów 
nych buddyjskich.

N aród Kambodży, podobnie ja k  
naród V ietnam u i  Laosu, chw ycił 
za broń w  sierpniu 1945 r ., aby 
wypędzić japońskich najeźdźców i. 
podobnie ja k  te dwa narody, zo­
stał później napadnięty przez woj 
ska kolonizatorów francuskich  
uzbrojonych w  am erykańską broń  
i  czołgi. Od roku 1950 w a lką o nie 
podległość k ieru je  w  sposób zorga 
nizowany N arodowy K om itet W y­
zwolenia Kambodży, w łączności 
ze „Zjednoczonym Frontem  N aro­
dowym Indochin“.

Naród Kambodży nie chce 
dłużej znosić wyzysku i  ucis­
ku francuskich plantatorów 
kauczuku i  opium. Nie prag­
nie również „amerykańskiego 
stylu" życia.. Naród Kambodży 
chce w spokoju uprawiać swe 
pola, chce hodować swe stada 
i  łowić ryby w jeziorach swe­
go pięknego kraju. A nade 
wszystko — pragnie pokoju i 
wolności.

KULISY
FASZYSTOWSKIEGO PUCZU 
W NRD

zostały ujawnione w  komen­
tarzu nadanym onegdaj przez 
komentatora radia moslciela­
skiego. Stwierdził on, że orga­
nizacje dywersyjno-szpiegow- 
skie w Berlinie zachodnim i 
w Niemczech zachodnich kie­
rowane są bezpośrednio przez 
t. zw. „ekspertów wschod­
nich", którzy dawniej praco­
wali w  wywiadzie hitlerow­
skim, a obecnie otrzymują 
żołd od Amerykanów. Jednym 
z tych „ekspertów" jest b. 
współpracownik Himmlera, 
generał hitlerowski Gehlen, 
który kierował hitlerowskim 
oddziałem szpiegowskim pod 
nazwą „Wojska Zagranicz­
ne".

Gehlen posiadał listą szpie­
gów i dywersantów, „pracują­
cych" w  krajach Europy 
wschodniej na rzecz Hitlera. 
Po klęsce hitlerowskiego fa­
szyzmu wywiad USA zaanga­
żował Gehlena. Otrzymuje > 
okrągłą sumę 3 i  pół miliona 
dolarów rocznie na organizo­
wanie sieci szpiegowsko-dy- 
wersyjnej w NRD.

Sieć Gehlena jest tylko jed­
nym z ogniw organizacji dy­
wersyjnych, utworzonych i  f i ­
nansowanych przez Ameryka­
nów w Trizonii i  to nie naj­
większym. Innymi ogniwami 
tej sieci są m. in. t. zio. „służ­
ba informacyjna", „służba 
techniczna BDJ" i  „grupa do 
walki przeciwko nieludzkości". 
Wszystkie te grupy brały 
czynny udział w organizowa­
niu nieudanego puczu w NRD.
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Opracował K. Gryżewski
W id u  mistrzów olim pijskich, na 

przykład Am erykanin  La B arba­
ra, Norweg von Porath l w ie lu  in  
nych natychmiast po zdobyciu zło 
tych m edali stało się zawodowymi 
bokserami.

— A  sędziowanie było dobre? — 
w ypytu ję  dalej.

Ertm ańskl krzyw i się przerażli. 
wie i tak  odpowiada:

ZLO TY M E D A L R E K LA M Ą

T  O B Y ŁA  ciemna plama tur 
*  n ie ju . Rozstrzygnięcia sę­

dziów były  czasami tak rażąco nie 
sprawiedliwe, że trudno było uw ie  
rzyć, że to zawody olim pijskie. Na  
decyzję sędziów w pływ ali bogaci 
menażerowie, k tó rym  przecież żale 
żało na zwycięstwie tych  czy in ­
nych zawodników. Z ło ty  m edal o- 
llm pijsk i b y ł bowiem w ie lką re­
klam ą dla każdego boksera, w a l­
czącego w  szeregach zawodowców.

W ysłuchawszy opowiadań o lim pij 
skich, zaczynałem się coraz czę­
ściej zastanawiać nad przyczyna­
m i niepowodzeń naszych pięścia­
rzy i zacząłem szukać powodów, 
dlaczego tak  żle dzie je się w na­
szym boksie.

A  przecież zdawało nam  się, że 
w 1924 r. nasze pięściarstwo uzyska 
ło ju ż  taką pozycję i  znalazło się 
na drodze do dalszego rozwoju. 
Przecież w  1924 r . m ieliśm v ju ż  m i 
strzĄw Polski i zorganizowany 
Zw . Bokserski. Pięściarstwo Polskie 
miało Już czteroletnią historię. A . 
by dobrze zrozumieć klęskę pa­
ryską muszę się cofnąć nieco 
wstecz, opowiedzieć o początkach 
boksu w  Polsce i zrobić k rótk i 
przegląd w ydarzeń na przestrze­
n i czteroletniej.

I I I .

J AK już wspomniałem, Ert- 
mański pojechał na olim­

piadę paryską będąc oficjal­
nym mistrzem Polski. Nie o- 
powiedziałem jednak o tych 
pierwszych mistrzostwach, któ 
re miały swoją wymowę. M i­
strzostw tych wprawdzie nie 
oglądałem, ale moi przyjacie­
le opowiadali mi o ich prze­
biegu. Pierwsze mistrzostwa 
odbyły się... na raty. Pierwsza 
część została przeprowadzona 
w końcu kwietnia 1924 r., w 
Poznaniu i tytuły mistrzów 
zdobyli: w  muszej — Neuman, 
w koguciej — Menka, w piór­
kowej — Gotowała i  w cięż­
kiej — Konarzewski. Druga 
część mistrzostw, w pozosta­
łych wagach, odbyła się w 
Warszawie, w początkach ma­
ja.

Związek bokserski borykał 
się wtedy z w ielkimi trudno­
ściami. Największą przeszko­
dą był brak chętnych ludzi do 
pracy w Związku. Trzeba było 
naprawdę bardzo kochać boks, 
aby pracować w tych warun­
kach. Dopiero w kilka lat póź­
niej, gdy boks stanął trochę 
„na nogach", gdy rozpoczęły 
się wyjazdy zagraniczne i  za­
wody zaczęły przynosić zyski 
organizatorom, rbzpoczęły się 
walki o fotele w zarządzie 
PZB.

ZM IA N Y  TERMINÓW

WA razy zmieniano terml- 
ny mistrzostw w Poznaniu 

i  trzy razy w  Warszawie. O- 
czywiście tego rodzaju zmia­
ny terminów wpływały ujem­
nie na formę zawodników. 
Przygotowywali oni na próżno 
wagę.

Jeden fakt utkwił mi spe­
cjalnie w  pamięci. Zawodnicy 
poznańscy mieli już, już wy­
jechać do Warszawy, kupili 
•bilety... aż tu nagle na dwie 
godziny przed odejściem po­
ciągu nadchodzi telegram z 
Warszawy o odwołaniu zawo­
dów.

Wreszcie doprowadzono m i­
strzostwa do skutku. Związek 
jednak zupełnie zapomniał, że 
należy wystarać się dla bok­
serów zamiejscowych o kwa­
tery. Umieszczono chłopców w 
jakiejś nieodpowiedniej kwa­
terze, gdzie nawet nie było 
pościeli na łóżkach. Trzeba 
było w  ostatniej chwili loko­
wać zawodników w prywat­
nych mieszkaniach. O tym. 
aby związek opłacił hotel mo­
wy nie byto — nie było pie­
niędzy. Porządkowi nie chcieli 
wpuścić pięściarzy do hali, 
gdyż organizatorzy zapomnieli 
wydać im karty wstępu...

Nie wszyscy zawodnicy mieli 
przepisową wagę. Nie jedli 
więc kolacji i  śniadania. A 
tymczasem oficjalne ważenie 
opóźniono o 5 godzin.

WODA NA RINGU

r7  AWODY odbyły się w sta- 
*-‘ rej, zaniedbanej sali, która 

niegdyś znajdowała się w 
Agrikoli. Była to zdaje się

(2)
stara ujeżdżalnia jednego z 
pułków carskich, stacjonowa­
nych w Warszawie. Hala od 
wielu lat nie była remonto­
wana, dach przeciekał. A  
trzeba pecha, że w  czasie mi­
strzostw lało jak z cebra. 
Wkrótce na ringu znalazły się 
strumienie wody. Nikt nie po­
myślał o kalafonii, a bokserzy 
ślizgali się po nieheblowanych 
deskach ringu (o macie nie 
było wówczas mowy).

Największym jednak skan­
dalem okazał się brak ręka­
wic ł  z tego powodu nie roze­
grano kilku walk... Walczono 
w  czterech rundach, a rękawic 
używano 6-unćjowych, takich 
samych jak zawodowcy. Jeśli 
po czterech rundach, zdaniem 
sędziów, żaden z przeciwni­
ków nie osiągnął przewagi, 
wyznaczono dodatkowe decy­
dujące spotkanie. Jak z tego 
wynika, nikt wówczas nie 
troszczył się o to, aby ‘boks 
nie niszczył zdrowia młodych 
ludzi.

W Warszawie zdobyli tytu­
ły: w lekkiej — Suńtel, w 
półśredniej — Ertmańskl, w 
średniej—Kuczkowski, w  pół­
ciężkiej — Gerbich. W takich 
ta. trudnych warunkach roz- 
toijał się boks w pierwszych 
latach swego istnienia. Pię­
ściarstwo traktowano wów­
czas jako przejaw nieokiełzna­
nej brutalności. Chłopców, 
ćwiczących pięściarstwo trak­
towano po prostu jako waria­
tów...

Przypominam sobie, kiedy 
to w  Poznaniu powstały pierw 
sze kluby bokserskie, jak  
WKB „Zbyszko", a następnie 
„Warta". Odbyufaliśmy często 
treningi w  parkach publicz­
nych, czy nawet na ulicy.' 
Chłopcy wstydzili się treno­
wać, bo...

CHŁOPCY,
KTÓRZY ŁOW IĄ MUCHY

Oto taka scena: w  jednym 
z parków poznańskich prze­
prowadzamy „walkę z cle­
niem" — to znaczy każdy z za­
wodników walczy z urojonym 
przeciwnikiem. Tego rodzaju 
walka, dla człowieka, który 
nie zna boksu przypomina o- 
pędzanie się od natrętnych 
much. Pewnego dnia ćwiczę z 
zapałem, a tu widzę jakiegoś 
starszego pana, który uśmie­
cha się uroczyście i  przykłada 
rękę do czoła —  dając do zro­
zumienia, że traktuje mnie ja­
ko pomylonego... Za chwilę 
przechodziła jakaś paniusia, 
widziałem no jej twarzy prze­
rażenie. Zawróciła szybko na 
pięcie i  szybkim krokiem za­
częła się oddalać — tak jakby 
się zlękła wariata.

Nawet instruktorzy z Innych 
dziedzin sportu, oglądając na­
sze ćwiczenia traktowali nas 
z rezerwą i  uśmiechali się pod 
nosem, nazywając nas „chłop­
cami, którzy łapią muchy".

Oczywiście tego rodzaju na­
stawienie zniechęcało wielu 
bokserów, którzy woleli po­
żegnać się z pięściarstwem, 
niż być przedmiotem kpin.

(D. c. n.)

Dwa nowe oddziały
mechanizacji
rolnictwa
na wyższych 
uczelniach
n  PRÓCZ istniejącego już w y-
"  działu mechanizacji ro lnictw a  

politechniki warszawskiej, otwarte 
będą w bież. roku: oddział rnecha 
nizacjl ro lnictw a przy ’•wydziale 
mechanicznym politechniki wroc­
ław skiej i tak i sam oddział przy  
wydziale budowy maszyn w  szko­
ło inżynierskiej w  Poznaniu.

Placówki te kształcić będą inży­
nierów  -  mechaników rolnictw a, 
na których czekają spółdzielnie 
produkcyjne, państwowe ośrodki, 
maszynowe, techniczna obsługa 
ro ln ictw a oraz nasz rozbudowują­
cy się przem ysł maszyn ro ln i­
czych.
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Nie tylko uczciwość
DDANIE właścicielowi je­
go portfelu z dokumenta­

mi, który (portfel) zgubił (wła­
ściciel) przez roztargnienie —  
jest zwykłym objawem zwyk­
łej uczciwości i  każdy porząd­
ny człowiek tak postępuje. To 
też nie dziwimy się, że eks­

pedientki skle- 
M HD 84 

(mleczarnia
przy al. Woj­
ska Polskiego) 
znalazłszy nu 
ladzie portfel 

, pani H. K. z 
grubszą gotów­

ką i dokumentami, postanowiły 
go zwrócić właścicielce.

Natomiast szczególnie nam 
się podoba w  tej normalnej dla 
każdego uczciwego człowieka 
decyzji to, że postanowiły od­
dać (i oddały) jeszcze tego sa­
mego dnia, „aby właścicielka 
mogła spać spokojnie.“ To już 
jest. nieco rzadziej spotykana, 
chęć usunięcia czyjejś przykro 
ści.

Piekielny garaż
]V/f AŁĄ dbałość o cudzy spo 

kój ducha wykazują u- 
iytkownicy garażu (w domu 
mieszkalnym!) przy ul. Szarot­
ki 1J. Lokatorzy uważają, że 
jest lato (o ile nam wiadomo, 
to się nie mylą) i należy spać 

przy otwartych 
oknach. Jednak 
za- i wyjeżdża­
jące samocho­
dy tak piekiel­
nie warczą, że 
umarłego po­

dobno by z grobu postawiły na 
nogi, nie mówiąc już o ich syg 
nałach, brzmiących jak trąby 
na sądzie ostatecznym. A cały 
ten hałas potrafi przekrzyczeć 
stróż garażu, który twierdzi, że 
„Żegluga Morska" mu za to 
płaci, żeby krzyczał.

Wobec tego zapytujemy „Że­
glugę", czy nie mogłaby mu 
płacić do wysokości np. szep­
tu? A może w  podobny sposób 
dałoby się i kierowcom wytłu­
maczyć, że przy dobrej woli 
można mniej hałasować po no­
cach samochodami?

Zaspokajamy
„ambicje“

K ie p s k im  świetlicowym w 
Górzycy (w pow. gryfic- 

kim) jest ob. Taraszkiewicz. Z 
jego winy — często bowiem 
nie przychodzi do pracy ■— 

/^ ri świetlica p020-
staje zamienię- 

A '‘'W 'k. *a * mieszkańcy
( j  gminy nie mogą

z niej korzy­
stać. Na zwró­
coną mu uwagę 
mówi: „Nie po­

prawię się, a możecie mnie o- 
pisać w gazecie. Zawsze jest 
przyjemnie przeczytać o sobie.“ 

Zadowalamy „ambicje“ ob. 
Taraszkiewićza i piszemy o 
nim na honorowym miejscu w  
Reflektorze. Spodziewamy się, 
że syt „sławy" ob .Taraszkie­
wicz zdecyduje się wkrótce su 
miennie wykonywać powierzo­
ną mu pracę kulturalną i oświa 
tową.

(Wg. korespondencji U. P.)

lezioro Głębokie coraz mniei głębokie

ARKONKAI GOPLANA 10 PRAWIE KAŁUŻE
„Bezpańskie“ jeziora i kąpieliska

przy pomocy „kuriera“ 
znajdują gospodarzy

Go należy zabrać
m kolonie?
O k o ł o  200 chłopców zo

szkół szczecińskich wy­
jeżdża 2 lipca na kolonie do 
Świnoujścia. Zbierają się oni 
o godz. 13 w szkole nr 22 
przy ul. Królowej Jadwigi.

Przypominamy rodzicom, że 
każde dziecko powinno zabrać 
z sobą 2 prześcieradła, jaśle- 
czek, łyżkę, widelec l nóż.

|> EASUMUJĄC — mieszkaniec portowego miasta Szczc- 
cina nie ma p r z y  z w o i  t e j  plaży i kąpieliska, choć 

wokół otacza go woda. I  dalej: pomimo że jest dużo kąpielislc 
i jezior, są one opuszczone i zaniedbane.

To byŁa główna przyczyna 
artykułu. A  oto dalsze.Zespoły

adwokackie
Szczecina
wzywają Wrocław
do współzawodnictwa

A d w o k a c i , członkowie ze 
społów adwokackich w 

Szczecinie i  radcowie prawni 
Iszczecińs ki ch p rzeds iębi orstw 
oraz pracownicy administracyj 
ni zebrali sią onegdaj na ma­
sówce

Minutą ciszy zebrani uczcili 
pamięć bohaterskich obroń­
ców pokoju, małżonków Ro­
senbergów. W podjętej rezolu­
cji czytamy m. in.:

M y, praw nicy polscy, wycho­
w ani w duchu praworządności 
ludowej z całą stanowczością i 
oburzeniem, potępiamy ten mord  
sprawiedliwości. Stwierdzam y, 
że mord ten o kry ł hańbą w ym iar 
sprawiedliwości USA.

Bohaterska postawa Rosenber­
gów, jaką zachowali aż do śmler 
ci stanowi symbol ich bczgranicz 
nego oddania sprawie pokotu i 
ona m obilizuje nas do w y trw a­
łe j w a lk i o pokój i  prawdziwą 
sprawiedliwość“.

Następnie członkowie zespo­
łów, adwokackich podejmowa 
li zobowiązania lipcowe. Zo­
bowiązali się oni m. in. do za 
prowadzenia kartoteki orzecz­
nictwa od roku 1945 po dzień 
dzisiejszy, przeprowadzić 10 
dniowy kurs dla kierowników 
personalnych, bezpłatnie za­
łatwiać spory alimentowe.

Zebrani postanowili wezwać 
do współzawodnictwa zespoły 
adwokackie w Wrocławiu.

T E A T R  P O L S K I -  „D a m y  i  huza- 
i y "  -  g. 19.J5.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynn y .
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J  -  

P rzygo dy M a c iu s ia " — g, 17.15

COLO SSEUM  — „P o ca łu n e k  na 
ta d io n ie “  — g. 11. „S a d ko “  — g.

16.30, 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — „W ę d ró w k i ezarodzie- 

— g. 10.30, 12.30, 14.30. „T o rp e ­
dow iec n ie u g ię ty “  — g. 10.30,
18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „S ym u - 
Jpnt“  — g. 12. 14. „S e rce  bo ha te ra " 

g. 10 — „S ta te k  p u ła p k a " — g.
16.30, 18.30, 20.30.
P IO N IE R  — „W  im ię  ż y c ia "  — g.
11. „P ie śń  T a jg i"  — g. 13, 15, 18, 
21. P rzeg ląd  f i lm ó w  d o ku m e n ta l­
n ych  — g. 17, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „S p o tka n ie  nad La 
b ą "  — g. 14. „G ę s ia re k  M a ty i"  — 
16. 18, 20.
H U T N IK  — „S a la w a t, w ódz Baszki 
ró w "  — g. 13. „T a ra s  Szew ezenko" 
— g. 16, 18, 20.
I  M A J  — „O rz e ł K a u k a z u " — I I  
ser. — g. 14, 16. „R zym , m iasto  o t ­
w a r te "  — g. 18, 20.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A T R  P O L S K I — n ie czynn y  
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " — g. 19.15 
T E A T R Z Y K  C ZA R O D ZIE J — n ie ­
czynn y .
COLOSSEUM -  „S a d k o " — g.
16.30, 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — -iJasna d ro g a " — g.
16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „S ta te k  p u ­
ła p k a " — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
I- IO N IE R  -  „P ieśń  T a jg i"  — V,
12, 15, 18, 21. P rzegląd f i lm ó w  doku 
m en ta ln ych  — g 17, 20,
H U T N IK  — n ieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  — n ieczynne.
1 M A J  — „D ro ga  do s ta w y " — g. 
18, 20.

W  NIEDZIELĘ, w Komen­
dzie Wojewódzkiej PO ,,SP‘' 
przy ul. Wawrzyniaka odbę­
dzie się konkurs zespołów mu­
zycznych z całego wojewódz­
twa.

Po południu od 16— 19 or­
kiestry te będą grały dla szcze 
cinlan na Wałach Chrobrego.

Kto niszczy

Z I E L E Ń
ten ma zielono

W GŁOWIE

p  O S TA N O W IL IS M Y  znaleźć go- 
1 spodarza jezior: A rkonk i, Go­
plany i  tego na Gumieńcaeh- 
Przedtem jednak odbyła się bu­
dżetowa sesja M R N  i byliśm y pew 
ni. że tam będzie o nich mowo 
N ie było. Na wszelki wypadek z;> 
dzwoniliśmy do kierow nika W y­
działu Finansowego M R N  — Wajt: 
gasta.

N ie m am y w  budżecie kredytów  
na ten ce). Zresztą to n ie  naszr 
sprawa. T y m i rzeczami powinni 
zajmować się raczej Kom isja Mo 
ska przy W oj. R. N . Proszę tam  
zadzwonić.

Zadzwoniliśm y. Jakaś pani od­
rzekła:

— Skądże), Kom isja Morska tym i 
sprawami się nie interesuje. M y  
m am y na głowie rybaków , sprawy 
bytowe m arynarzy itd. To W y­
dział Rolnictwa przy W oj. R. N. 
k ieru je  tym i sprawami. O ni mają 
oddział Wodno - M elioracyjny.

— Czy W ydzia ł R olnictw a Woj. 
R. N.? — T ak . — M ów i „K u rie r" . 
Chcieliśmy rozmawiać z kierow n i­
kiem Oddziału Wodno -  M eliora­
cyjnego w  sprawie...

— N ie m a u nas takiego oddzia 
łu , od chw ili kiedy powstał W oj. 
Żarz. W odno-M elioracyjny. W szy­
stkie sprawy m ciloracji on przepro 
wadzą bfez nas.

Zadzwoniliśmy i do WZWM-
— Proszę pana, pan źle tra fił 

m ów ił przez telefon k ierow nik in ­
stytucji. —Owszem, m y przeprawa 
dzamy m elioracje, ale w  spółdziel­
niach produkcyjnych. Oprócz te­
go możemy na czyjeś żądanie oczy 
śeić jeziora i  kąpieliska. Trzeba, 
aby gospodarz tych  jezio r przyznał 
się, że m a na to kredyty , zaw arł 
r. nam i umowę.. M y  gospodarzami 
typh jezio r n ie  jesteśmy.

Mieliśmy już dość tych błęd 
nych telefonów i  pozwolili­
śmy sobie zająć chwilę cenne 
go czasu ob. Leona Szechtera, 
Wiceprzewodniczącego WRN i 
przewodniczącego Wojewódz­
kiej Komisji Planowania Gos­
podarczego.

Ku naszej uciesze ob. Szech 
ter żywo zrćńteresowat się 
tym zagadnieniem i wskazał, 
że gospodarzem Szczecina jest 
MRN, a więc zarazem i gospo­
darzem jezior położonych w je 
go terenie. U nich należy szu­
kać kredytów na meliorację.

GESTIA

P O K IL K U  błędnych telefonach  
ponownie w  M R N , byliśm y Już 

praw ie u  celu.
— Tak , jeziorka i ich  m elioracja  

leżą w  naszej gestii — odrzekła 
kierowniczka oddziału Urządzeń  
K om unalnych W ydzia łu Gospodar 
k i K om unalnej M R N . — Tylko , że 
ty m i sprawami zajm uje się obywa 
tel Uznański z oddziału mieszkanio 
wego (?!). Proszę do niego zadzwo 
nić.

• Tu  Uznański. Ależ m ylnie pa- 
skierowano. Ja z tym  nie mam  

nic wspólnego. N ajlep ie j o tych  
sprawach będzie poinformovvany 
obywatel M are k  — Oddział F inan  
sowy tego samego w ydziału.

— K ied y ja  bezpośrednio tym i 
sprawami n ie  k ieru ję  — tłum aczył 
się ob. M arek. To Oddział U rzą-

dzeń Komunalnych. Dzwoniliście 
już  tam? No i  co? Aha. No, m y  
kredytów n ie mamy. Opieka? ja k  
wygląda? Jak nic m a pieniędzy, to 
jaka może być opieka?

Zrozumieliśmy. Gospodarzem za­
niedbanych kąpieli jest M R N , ale 
nic nie robi, aby je  wydobyć z 
zaniedbania, bo n ie m a pieniędzy.

Tak więc udało nam sią roz 
supłać gordyjski węzeł tajem­
nicy, kto jest gospodarzem 
miejskich jezior. Mamy prawo 
sądzić, że Prezydium MRN, 
uradowane tym niespodzie­
wanym przybytkiem dóbr, 
wygospodaruje pewne fu n d u ­
sze na ich utrzymanie — nie 
zależnie od ojcowskiego wply 
wu na użytkowników kąpie­
lisk na Głębokiem ii Dąbskiem, 
aby więcej dbali o powierzoną 
im. a dobrze się rentująeą, 
własność społeczną, (jn)

Budowniczowie
domów mieszkalnych 
przy ulicy Bejzyma

podjęli cenne 
zobowiązania
C OR A Z więcej robotników bu­

dowlanych Szczecina włącza się 
do zobowiązań lipcowych — do któ  
rych wezwali budowniczowie hu­
ty  im , Bolesława Bieruta.

Ostatnio na budowie domów 
mieszkalnych przy ul. Bejzym a pod 
jęto szereg konkretnych zobowią­
zań, przyśpieszających wykonanie 
robót.

« B R YG A D Y tynkarskie Fąterkl, 
Przybylskiego, Hajdeczyka, 

Racuszki i inne zobowiązały się 
wykonać 10480 m  kw adr, tynku  I I I  
kategorii, do dnia 29.V I I  b r„  to 
znaczy 3 dni przed zaplanowanym  
terminem, zaoszczędzając w  ten 
sposób 5043 zł.

•  B R YG A D Y m urarskie Ostrow­
skiego, Dembowskiego, Cara i 

Krzyżanowskiego zobowiązały się 
wykonać na 3 dn i przed term inem  
stropy K leina i wykonać dodatko 
we prace na łączną sumę 3.000 zł.

•  B R YG A D A  parkieciarska Pana 
siuka zobowiązała się wykonać 

ułożenie park ietu  w  ilości 1200 m  
kw adr, w raz z obiciem listwam i 
na 4 dni przed term inem . W  pro 
dukcji ponadplanowej w ykonają  
oni nrace na sumę 2293 zł.
«h B R YG A D A  ciesielska G linkow - 
™  sklego, zobowiązała się w y ko ­
nać deskowanie stropów oraz uło­
żenie dźwigarów w  ilości 13.000 kg 
na 3 dni przed term inem .

Zobowiązania podjęły wszystkie 
brygady te j budowy. Należy przy 
puszczać, że już pod koniec sierp­
nia Szczecin o trzym a w ie le no­
wych, wygodnych mieszkań, (mel)

Przodujący palacz
szczecińskiego portu

Maksymilian Pieczyński
otrzymał Złoty Krzyż Zasługi
W PRZYJACIELSKIEJ, serdecznej atmosferze odbywało 

się w piątek spotkanie przodujących pracowników por 
tu i żeglugi, zorganizowane z okazji trwających „Dni Mo 
rza“ .
] \T A  SPOTKANIE opróe/. 
-L '  przodujących robotni­

ków przybyli: przedstawiciel 
KC PZPR — Kaniewski, wice­
przewodniczący Woj. RN — 
Szechter, dyr. Zarządu Portu, 
portowcy czechosłowaccy i 
przodownicy wyszkolenia bojo­
wego.

Przodujący palacz szczeciń­
skiego portu M A KSYM ILIAN  
PIECZYŃSKI odznaczony zo- 
sal Złotym Krzyżem Zasługi 
za wybitnie oszczędną gospo­
darkę węglem.

Obok Odznaki Przodownika 
Pracy na klapie marynarki ma 
szynisty ADA M KIEW ICZA  
błyszczeć będzie nowa — Od­
znaka Przodującego Racjona­
lizatora. Adamkiewicz od roku 
zaczął opracowywać pomysły 
racjonalizatorskie, które usu­
nęły wiele wąskich gardeł w 
pracy na taśmowcu.

Dźwigowy na besenie Gór­
niczym — WOJNO WSK1 -  
za wysoką wydajność pracy i 
bezawaryjność otrzymał Od­
znakę Przodownika Pracy. O- 
siągnięcia swe — jak opowia­
dał — w dużej mierze zaw 
dzięcza podręcznikom Szarapo- 
wa, które zaleca studiować 
wszystkim portowcom.

Oficer Marynarki Wojennej 
Wojtas opowiadał zgromadzo­
nym o powstaniu i rozwoju 
Polskiej Marynarki Wojen­
nej. Oficer Kostecki, mó­
wił o tym. jak polscy żoł­
nierze starają się być przodow­
nikami, jak stoją na • grani­
cach Polski, strzegąc bezpie­
czeństwa. chroniąc tego, co 
robotnicy budują.

Po części artystycznej, w 
której zespół amatorski Zw. 
Zaw. Prac. Instytucji Państw, 
i Społecznych wystawił wode­
wil pt. ..Spotkamy się pod pa­
rasolami“ — wesoło bawiono 
się do późnego wieczora.

(ab)

Każda złotówka zło­
żona w P. K, O. daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.

Szczecińscy
naukowcy
pomogą zakładom
przemysłowym
W PREZYDIUM Woj. RN 

odbyła się narada przed-' 
stawicieli dziekanatów Szkoły 
Inżynierskiej i dyrektorów 
przedsiębiorstw przemysło­
wych i instytucji gospodar­
czych. Naradę zorganizowała 
szczecińska WKPG. Wzięło w 
niej udział 180 osób.

Tematem obrad było ustale­
nie realnych metod powiązar 
nia nauki z praktyką i nawią­
zanie socjalistycznej współpra­
cy między kierownikami życia 
gospodarczego naszego woje­
wództwa, a przedstawicielami 
nauki.

Szkoła Inżynierska wystąpi­
ła z cenną Inicjatywą przyj­
ścia z pomocą naszym zakła­
dom przemysłowym w roz 
strzyganiu ich trudnych pro­
blemów produkcyjnych.

W wyniku narady Szkoła 
Inżynierska opracuje plan prac 
naukowo-badawczych. Zapro­
jektowała ona również bezpo­
średnie współdziałanie z przed 
siębiorstwami przemysłowymi.

(ka)

Sekcja Radców Prawnych Zrze  
szenia Praw ników  Polskich urzą­
dza od dnia 30 czerwca br. kurs 
dla pracowników wydziałów kadr. 
Posiedzenia kursu odbędą się w  
dniach 30.6, 3.7, 7.7, 10.7, 14.7, 1953 
roku w  sali O R ZZ przy u l. MaJo 
polskiej — I I I  p. o godz. 13. 
Pierwszy w ykład  obejm ie ogólne 
przepisy praw a cywilnego 1 prze­
pisy um owy o pracę pracowników  
umysłowych.

O udział proszeni są wszyscy pra 
cownicy w ydziałów  kadr w  przed­
siębiorstwach i urzędach miasta 
Szczecina.

Z A G R A N I C Z N E  A R T Y K U Ł Y  Ż Y W N O Ś C I O W E  
oraz wszelkiego rodzaju delikatesy z paczek i eksportu mary­
narskiego skupuje i płaci go!ówkq najwyższe ceny

D om  H a n d l o w y

D E L I K A T E S Y
Szczecin al. Wojska Polskiego 52

fifi

| |  Pracownicy pos«u k iw a n i I I
In ży niera  względnie technika z długoletnią 

praktyką na stanowisko głównego mechanika, 
oraz pracownika na k ierow nika sekcji zaopa­
trzen ia zatrudni natychm iast W ojewódzki Z a­
rząd Wodno M elioracyjny w  Szczecinie. Zgło­
szenia w  Referacie K adr W .Z .W .M . Szczecin 
ul. gen. Świerczewskiego 29 I I I  piętro. 758-K

Głównego księgowego bilansistę z dniem 1 
lipca br. zatrudni Spółdzielnia Pracy Radio­
m echanika im . „K onstytucji Lipcowej“ w 
Szczecinie u l. Obrońców Stalingradu 4. Wa- 
runki do omówienia. 764-K

Stolarzy meblowych 1 Jednego strażnika 
przeciwpożarowego zatrudni natychmiast Szcze 
cińska Fabryka M ebli, Szczecin al. Powstań­
ców 12. 745-Ii

Tłumacza języka rosyjskiego że znajomością 
języka technicznego, maszynistkę piszącą na 

maszynie z alfabetem rosyjskim I 2 frezerów 
zatrudni natychmiast Stocznia Szczecińska. 
Zgłoszenia p rzy jm u je  Dział K adr — Szczecin 
ul. Hutnicza 1. 770-K

Bednarza - brakarza zatrudni natychmiast 
Przedsiębiorstwo Połowów Dalekomorskich 
„D alm or“  w G dyni u l. Hryniewieckiego 10. 
W arunki do om ówienia w Dziale Kadr. 761-K

Ogłoszenia drobne

KR O JU  damskiego 1 
dziecięcego wyucza m i­
strzyni cechowa, S ikor­
skiego 2 m . 2. 2774-G

KORESPONDENCYJ­
N IE . Nowoczesna' księ­
gowość, stenografia, ma 
szynopisanie, angielski, 
Łódź, skrzynka 57.

656-K

K A M I E Ń
PO LN Y  — Ł U P A N Y  — T Ł U C ZE Ń  — KOSTKĘ  

dostarczają wagonowo
Spółdzielcze Zak łady Chemiczno-Tłuszczowe 

i  M ineralne
„C ZER W O N Y K O S Y N IE R " — w  Gdyni 

ul. Batorego N r. 4 — teł. 25-39. 741-K

Lodówkę elektryczną na prąd zmienny 
220 v kupi natychmiast Oddział Zaopatrze­
nia Robotniczego przy E lektrow ni Szczecin 
ul. Jacka Malczewskiego 5/7. 753-K

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko­
respondencyjna, nowo. 
czesna nauka księgowoś 
cl. Łódź 1 skrytka 163.

proszony Jest o zwrot 
za wynagrodzeniem na 
adres Poniatowskiego 3 
m . 4. 2818-G

K UPNO
ROŻNE

K U P IĘ  row er dziecin­
ny „B a łty k" w dobrym  
stanie, ul. Czorsztyńska 
34/1 2801-0

K OSZE na śmieci (u li­
czne) w ózki magazyno­
we, dwukołowe, opiela- 
cze ręczne do buraków  
w ykonuje Rzemieślnicza 
Spółdzielnia M etalow ­
ców „M echanika" K ra ­
ków , ul. Łazarza nr. 13 
tel. 590-41. 771-K

21 B M . na Pogodnie 
zgubiono zegarek męs. 
k i. ręczny, m a rk i „A r- 
sa". Uczciwy znalazca

do * u v - '  
kich pism w Uran 
przyjm uje: BIURO KE 
K ŁA M  1 OGŁOŚ, 
■SW PIC AS A w S-/07P 
cinie, al. Wojska Pol 
«kiego ł9 pokój m. i 
p. lei *8-43. 31 I

Żółwim tempem
postępuje
odiiudewa
Dworca Głównego

K IEROW NICTW O robót 
remontowych przy Dwor­

cu Głównym przedłużyło znów 
o miesiąc zakończenie robót.
I tym razem w rachubę weszły 
„trudności obiektywne", któ­
rych nie przewidziano w planie 
robót.

Inspektor Techniczny Stani­
sław Bogusławski stan ten tłu 
maczy następująco:

Musieliśmy zmienić koszto­
rys budowy o jakieś 50 pro­
centu) 1 DOKP już go zatwier 
dza. Poza tym trzeba było wy­
pompować wodę, która się są- • 
czyła spod fundamentów.

Prawie na wszystkich odcln 
kach nie są dotrzymywane 
terminy robót. Mimo, że ter­
min lemontu przedłużono, nie 
ma gwarancji, że będzie on 
dotrzymany.

„ZBM - Zarząd 2" powi­
nien więcej troski poświęcić 
odbudowie Dworca Głównego, 
która od kilku miesięcy wle­
cze się w żółwim tempie.

(mel)

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — H ala  Sportowa —
Gimnastyczne mistrzostwa ZS K O ­
LEJAR Z.

Godz. 9 — Strzelnica Bczrzecze— 
W ojewódzkie mistrzostwa strze­
leckie LP Ż .

Godz. 9 — Boisko T W F  (d?iedzl 
nieć ża H alą Sportową) — M istrzo­
stwa (ZS K O LEJAR Z) w siatków­
ce.

Godz. 10 — K o rty  Ogniwa al.
W ojska Polskiego — Towarzyskie 
spotkanie siatkówki męskiej 
U N IA  GORZOW  — SP Ó JN IA
SZC ZEC IN .

Godz. 10 — Stadion w Lasku A r-  
końsklm — Trójm ecz lekkoatle­
tyczny ZS G w ardia z udziałem re­
prezentacji! G D A Ń S K A  P O ZN A ­
N IA  i SZC ZEC IN A .

Godz. 10.30 - -  Boisko ZS K olejarz  
ul, Twardowskiego — Spotkanie 
piłkarskie o mistrzostwo ZS Start 
pomiędzy reprezentacjami woj. 
szczecińskiego i koszalińskiego.

Godz. 14 — Obwód zam knięty 
ulic: W ojska Polskiego — M ędzia ł 
kowskiego — A rm ii Czerwone] — 
Wyspiańskiego — Zalewskiego — 
I I  E L IM IN A C J A  DO M O TO C Y­
K LO W Y C H  M IS TR ZO STW  PO L­
SK I.

Godz. 18 — Stadion w Lasku A r-  
końskim — Mecz piłkarski o m i­
strzostwo poznańskiej lig i m iędzy 
wojewódzkiej K O LEJA R Z SZCZE­
C IN  — G W A R D IA  SZC ZEC IN ,

i
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O rA W S K Y

Już orf 5 runo huczeć będą motory

Gafa czołówka motocyklistów polskich
spotka się dzisiaj na trasie
II eliminacji do Mistrzostw Polski

Listy w sprawie...

KWIATKI i KWIATY

M OTOCYKLISTOM nie potrzeba nawet reklamy. Wy­
starczy, że kilku zawodników przejedzie na swych 
huczących maszynach po ulicach, a już pól miasta 

o niczym innym nie mówi, jak o wyścigach.
WCZORAJ od wczesnego go przelatywały „Triuinphy“ , 

rana przez al. Wojska Polskie „Nortony" i ..Jawy“. To za­
wodnicy, którzy przyjechali 
porannym pociągiem, już wła­
snym środkiem lokomocji przy 
bywali do hotelik

Przed ,,Gryfem" tłok. Tym 
razem skupiali się tu znawcy 
maszyn. Wystarczyło posłu­
chać kilka rozmów, a można 
było... ubawić się do woli. 
15-lelni ..mężczyźni" tłumaczy- 
ii sobie po swojemu czemuż to 
Markowski, Jankowski, czy 
Puzio zawdzięczają swe mo­
tocyklowe sukcesy.

PRZYSZLI NASTĘPCY  
BRUNÓW

ILE M IE L I w swych wypo­
wiedziach racji, trudno 

stwierdzić. Jednak po zapale 
z jakim rozmawiali widać by­
ło, że to na pewno przyszli 
następcy... Brunów, Żymir- 
sklego i innych.

Ale wracajmy do samego 
wyścigu. Jak rokrocznie już 
od 5 rano na trasie wyścigów, 
tj. na ulicach Niedziałkowskie­
go, Armii Czerwonej, Wys­
piańskiego, Zaleskiego I W oj­
ska Polskiego odbędzie się tre­
ning zawodników. Od piątej 
na ulicach tych należy zacho­
wać pełną ostrożność. Trasa 
ta zamknięta będzie dla ru­
chu ulicznego do godziny 8, 
a następnie od 11 do końca wy 
śclgów.

Przy wszystkich wejściach 
na teren zawodów stać będą 
kasy bilćtowe;
KTO Z KIM? — OBOK!

Z AW ODY zostaną rozegra; 
ne Jak w poprzednich eli­

minacjach w kierunku przeciw 
nym do ruchu wskazówek ze­
gara. Start odbywać się będzla 
przed trybuną, kolo kortów 
Ogniwa, tutaj też będzie me­
ta wyścigów.

Po wyścigu każdej kategorii 
trasą przejedzie wóz komandor 
skl PZM-otu.

Obok podajemy numery, z 
jakimi startują dzisiaj zawod­
nicy.

(Szczegółowy minutaż star­
tów zawiera program wydru­
kowany z okazji I I  eliminacji 
przez szczeciński PZM-ot.).

Czechosłowaccy goście 
— bardzo surowymi egzaminatorami

Dotkliwa porażka
w wyścigach z zespołem CSR

Marchwiński jedynym zwycięzcę 
w drużynie polskiej

W SZYSCY ZNAJĄCY choć trochę sytuację w pol­
skim kolarstwie torowym, spodziewali się porażki w 
pierwszym po pięciu latach spotkaniu z reprezen­

tacją Czechosłowacji. Mało kto jednak przypuszczał, że 
porażka ta będzie aż tak dotkliwa.

Drużyna naszych gości okazała się zespołem doskonale 
przygotowanym i tak równym, że do teraz, pomimo iż Cze­
chosłowacy startowali na wszystkich bez mała dystansach, 
trudno powiedzieć który z nich jest słabszy. Wszyscy zarówno 
w sprintach, jak i średnich, czy długich dystansach po­
kazali wysoką klasę. Taką o jakiej na razie marzyć tylko 

naszym zawodnikom.
OFICJALNE spotkanie ko- znacznie szybszemu Czechoslowako 

Jarskie pomiędzy obydwoma wl-
zespołami zakończyło się zde- j e d y n a  n i e s p o d z i a n k a  
cytowanym zwycięstwem rc- TnzECIEI 
prezentacji gości W stosunku w  niespodzianką. Byio n ią zw y- 
35-19. Ponieważ punktacja, cięstwo m a r c h w iń s k ie g o  nad 
nie’ wszystkim odda obnaż wal- g js m n  aą= ;
ki 1 przewagi jaką mieli repre- mu wyjść za mocno do przodu i 
zentanci CSR, należy dodać kiedy M archw iński zrob ił «n isz  

..*• * y * » U  oni prawie wszyst- j“ ^ g j ? " y K l i S 8 £  ayc ,S  
kle wyścigi, zarówno w konku- M a rchwińskiego 13,2. w  pozosta- 
rencji sprinterskiei, jak i na ly c i* . wyścigach f o u c z e k  w  cza 
średnich dystansach. sie w,o pokonał o r u n d m a n n ą ,

M A RCHW IŃ SKI 
JEDYNYM  ZW YCIĘZCĄ

a M A C H E K  w  czasie 12,8 K U P C Z Ą  
K A .

W  wyścigach na 4 km  punktowa 
no najlepsze m iejsca według uzy­
skanych czasów. Również i  tu ta j 
nasi zawodnicy nie m ie li w ie le do

J E D Y N Y  wyścig w ygrał w  trze  powiedzenia oddają pierwsze trzy  
ciel serii sprintów reprezentant m iejsca przeciwnikom . W poszczę­

szczę cina M A R C H W IŃ S K I pokonu golnych wyścigach N O U Z A  poko- 
Jąc w nim  Kosztę w dość słabym n a ł J A N IC K IE G O  uzyskując 5.41, 
Zresztą czasie 13.2. O P A W SK Y w ygrał z B E K IE M  w»reszta czasie u *  czasie 5:46,3, a C IH L A R  w ygrał

W  pozostałych Czechosłowacy 7 U L IK IE M  uzyskując najlepszy 
w y g ryw a li „ ja k  chcieli“ . W pierw czas 5:37,3. Polacy uzyskali: Ja- 
szej serii sprintów FO U C EK  jadą- j,ic k i 5:55,0, B ek 5:51,0, zaś U lik  
cy z M A R C H W lN S K IM  uzyskuje 6:02,0. 
doskonały ja k  na nasze w arunki
rezu lta t 12,7. W ygryw a on z M A R - N A  D Ł U G IM  D Y S TA N S IE  
C H W IŃ S K IM  o co n a jm n ie j 10 m e S Y TU A C JA  N IEC O  LEP SZA  
trów . W  następnym pojedynku
spotykają się M A C H E K  z naszą to- m a  Z A K O Ń C Z E N IE  rozegrano 
row ą nadzieją Grundmannem. * *  najciekawszy chyba wyścig na 
Grundm ann jedzie dobrze tak ty cz  dystansie 20 km  (50 okrążeń toru), 
nie , p ilnu je przeciwnika. U cieka T u ta j w a lka b yła  bardziej w y -  
m u przed „dwustom etrówką“  i... równana, jednak o ile  u Czecho- 
na w irażu  M achek m ija  swego Słowaków widać byio doskonalą 
przeciw nika dziecinnie ła tw o u zy- współpracę o ty le  u Polaków Je- 
skując znowu doskonały w y n ik  chano zbyt indyw idualnie.
12.5. W  trzecim  wyścigu na torze sumie pierwsze cztery m iejsca 
»ostaje dwóch ru tyn ia rzy  K O S Z- za ję li goście: 1) C IH L A R  15 pkt. 
T A  i  K U P C Z A K . Polak jedzie zno w  czasie 29:01,4, 2) M A C H E K  11 
wu dobrze taktyczn ie , p ilnu je p kt., 3) K O S ZTA  11 p kt., 4) OPAW - 
przeciwnika, ucieka m u na starcie S K Y  9 p kt., 5) M U S IA L S K I 7 
L.. na ostatnim w irażu  Koszta m i p kt., 6) U L IK  5 pkt.
Ja Kupczaka wyprzedzając go n a A  OTO PR ZE B IE G  wyścigu w 
mecie o dwie długości row eru , telegraficznym  skrócie: I  fin isz wy  
Czas Koszty 12,6. g ryw a niespodziewanie BOROW ­

S K I przed Kosztą i Grundm an- 
SYTU A C JA  S IĘ N IE  Z M IE N IA  nem. I I  finisz przynosi zwycięstwo  

G R U N D M A N N O W I, k tó ry  uciekł 
PO DO BN Y przebieg m ają pozo- od grupy na okrążenie przed « n l-  

■tałe wyścigi. W  drugim  spotyka- szem. D rug i jest Jan icki, 3) M u -  
Ją sie M A C H E K  z M A R C H W IŃ - stalski. Czechosłowacy jadą dość 
S K IM . Spodziewaliśmy się, że w y - wolno rączej całym  zespołem, 
gra M achek, ale n ie przypuszcza- I I I  fin isz przynosi zwycięstwo 
fiśm y, że M archw iński da się aż N O U Z IE  przed Cihlarcm  i .Mach- 
ta k  zaskoczyć. M achek „kom błno- kiem . A  więc goście ruszy li do 
w al“  n a w irażu  i  kiedy M archw iń  ataku. Teraz notu jem y ucieczkę 
ski najspokojniej w  świecie obej- U lik a , którem u za chwile zostaje 
rża ł sie z p raw ej, M achek ja k  z ńo pomocy G rundm ann, k tó ry  od 
procy w ystrzelił z... lew ej m ija ją c  padł od czołówki, 
przeciw nika już przed lin ią  startu s p ft7 N IO N A  N A U K A  
o 15 m etrów. Na trasie sprintu od- SP Ó ŹN IO N A  nauka 
ległość tą  odpowiednio jeszcze po- «  O N IE W A Z jest to niezgodne z 
większy! i  w y grał wyścig w  cza- r  z regulam inem  (szkoda, żo nasz 
sie 12.5. W  pozostałych Koszta po- reprezentant nio dowiedział się 
konał Grundm anna uzyskując sła 0 tym  przed wyścigiem) G rund- 
b y  w yn ik  13,2, zaś Fouczek, K u p - m a^ n zostaje w ycofany z wyścigu, 
czaka w  najlepszym czasie dnia I v  {¡njsz zakończył się zwycię- 
12,4. Również i  tym  razem  Polak stwem uciekin iera U L IK A  przed 
pojechał dobrze taktyczn ie ale na M usialskim  i  Opawskym. 
ostatniej prostej musiał ustąpić ostatni zaś Czechosłowacy Już na 

■ pięć okrążeń toru  przed końcem  
11 rozgryw ają na swoją korzyść. W y-

K L A S A  125 CCM  SPORTOW A

71 Zieliński Kol. W -w a SHL
72 G uzik K olejarz W -w a D K W
73 Kupś Unia Szcz. SHL
74 Kałuski Bud. Szcz. SHL
75 Bachowski Górn ik Sosn. SHL
76 Siudek Spójnia. Świn. SHL  
Tl Grzybowski Kol. Gd. D K W

125 CCM — W YŚCIGO W E

3 Jankowski CW KS W FM  
244 Gozdek Kol. Gd. D K W
21 Urbaniak CW KS SHL
61 Giblewski CW KS SHL
62 Marczewski G w. W -w a W  FM  
57 Szczurowski Bud. W -w a  Puch

545 Figurskl OW KS Bydg. SHL  
243 Ostojski Kol. Gd. D K W  

18 Stefański U nia Pozn. D K W
22 Stroiński U n ia  Pozn. D K W  

449 Dobicka Ogn. Dzierż. D K W  
386 Ryćko Stal Czech. SHL  
366 Fedko Stal Rzesz. SH L
257 Szycer Górnik W ałb. Sokół 
161 Bachowska G órn ik Sosn. W FM  
103 Karaszewska Sp. W r. D K W  
21 Urbaniak CWKS  
67 Iglewski CW KS  
93 Chlobicz G w. W -w a .W FM  

278 Nowak OW KS K r. D K W  
11 Hennek I I .  Stal Swięt.
6 H ennek G. Stal Swięt.

123 Stachniewicz Stal Gd. D K W

Zupa szczawiowa z ja jka m i. 
Kiełbasa smażona, cebula jako  ja 
rzyna, ziem niaki. K is ie l z rabarba 
ru  (rzewienia).

C E B U LA  JA K O  JA R ZY N A  
K ilk a  dużych cebul pokrajać w  

ta la rk i i przesmażyć w  rondlu z 
łyżką tłuszczu. Gdy cebula bę­
dzie przezroczysta, dodać łyżkę pa­
sty pomidorowej i  soli do smaku. 
Poddusić pod p rzykryciem  jeszcze 
chw ilę i  podać do mięsa z ziem­
niakam i.

chodzą na czoło, jadą doskonale 
zespołowo i w  czterech m ija ją  f i ­
nisz kolejno: 1) C IC H LA R , 2) M A ­
C H EK , 3) K O SZTA , 4) OPAW SKY.

WYŚC IG I były bardzo cie 
kawo i zupełnie dobrze 

zorganizowane przez PIS. 
Trudno tu jeszcze mówić o 
problemowej ocenie, ale ponie­
waż w Łodzi również na pew­
no powtórzy się „szczecińska 
sytuacja“ , Sekcja Kolarska 
GKKF powinna mleć doskona­
ły obraz swych długoletnich 
zaniedbań w kolarstwie toro­
wym.

St. Rakowski

Umasowieniem
zapaśnictwa
uczczą
zawodnicy Spójni
IV Festiwal

zrzeszenia 
sportowe Spójnia i G w ardia  

przeprow adziły w Trzeb ieży pro­
pagandowe zaw ody zapaśnicze. 
Techniczny w yn ik  meczu brzm i 
4:4. Oto k ilk a  w yników  poszcze­
gólnych w a lk:

Towiański (Gw) po najciekaw ­
szej walce dnia w ygrał z Zabie l- 
Bkim (Sp). Hann (Sp) uległ Garst 
cc (Gw). Jabłoński (Gw) w ygrał 
z Okowitą (Sp). W  walce poza- 
konkursowej m łody zawodnik 
Spójni Biegański naw iązał rów­
norzędną walkę z dobrym  K ubi- 
■zyrem (Gw).

ZA W O D O M  przyglądali się licz  
nie zebrani mieszkańcy osady ry  
backlej oraz wczasowicze. Po za­
wodach odbyły się w a lk i poka­
zowe, spotkania w  „zwolnionym  
tem pie“ , aby publiczność mogła 
lep ie j zapoznać się z techniką za­
pasów.

Im preza w ykazała, że do m ło­
dzieży można tra fić  przede wszy­
stkim  organizując zawody poka­
zowe. M am y nadzieję, że Spójnia 
i  G w ardia , a n a pewno i GW KS, 
będą tego rodzaju pokazy orga­
nizować częściej a na pewno za- 
paśnictwo wreszcie się przyjm ie . 
Spójnia dla uczczenia Festiwalu  
pomoże również w  zorganizowa­
n iu  nowych dwóch sekcji zapaś­
niczych. Jednej przy Hucie Szcze­
cin I  drugiej przy M P K  oraz na­
wiąże stałą łączność z Ludow y­
m i Zrzeszeniami Sportowym i.

(ty )

250 CCM

17 Kupczyk CW KS W -w a Jawa 
385 Kuro czka CW KS W -w a Jawa
121 Borawski Sp. W r. NSU  
402 W łodarczyk Bud. W -w a Puch
12 Puzio Bud. W -w a Puch 

436 Kucharski OW KS Bydg. Jawa 
243 Ostojski K ol. Gd. NSU  
452 Z ieliński U n ia  Pozn. Jawa 
8 M ilewski U n ia  Pozn. Jawa  

324 Kowalski U n ia  Pozn. T trium ph  
Daszkowski OW KS Bydg. Jawa 

312 Dobicki Ogn. Dzierż. Jawa 
123 Kapczyńskl Gór, Sosn. O K  Sup. 
364 G ierka Spójnia Obora. Jawa 
22 Kanas OW KS K raków  Jawa 
6 H ennek G. Stal Swięt.

Nierobisz Stal Swięt.
197 Koprowski G w. K raków  K Z M  

K A TE G O R IA  350 CCM a 

3 Jankowski CW KS N orton  
155 Bukowski U n ia  Pozn. NSU  
302 Kraiński Ogn. D zierż. V ictoria

4 Mieloch U n ia  Pozn.
37 Gołackl G órn ik Sosn. M A K  

123 Stachniewicz Start Gd. NSU  

500 CCM

3 Jankowski CW KS Norton
5 Żym irski Bud. W -w a Trium ph  
2 Dąbrowski Bud. Gd. Trium ph  
ł  Hennek J. O W KS K r. Trium ph

10 Koprowski G w. K r. N orton  
19 M arkowski Bud. W -w a T rium . 
98 Szarle Ogn. W -w a B M W

122 Sikorski Bud. W -w a Norton

W Ó Z K I

393 Lewiński CW KS M-72 
175 Bączkowski CW KS M-72 
90 Kowalski G w . W -w a BSA  

440 Matczak OW KS Bydg. M-72 
Potajalło T . Ogn. W -w a  T rium . 
Potajałlo A . Ogn. W -w a Sa­
hara

MÓJ Drogi.
Obiecałem Ci pisać regular­

nie co tydzień, ale wiesz jak  
to jest z pisaniem listów. Poza 
tym — nadmiar wrażeń. Jak 
się wyjeżdża ze Szczecina do 
Warszawy, to nie wiadomo na 
co wpierw pójść, co wpierw o- 
glądać.

I  domyślasz się pewno — 
„Domek z kart '! Tak, widzia­
łem tę świetną sztukę. Czło­
wiek siedzi, patrzy, słucha i — 
bije brawo. Widownia huczy 
od braw. Nie tylko pod koniec 
aktów, ale raz po raz przy po­
dniesionej kurtynie. Z taką 
siłą przemawia ze sceny praw 
da o przedwrześniowej Polsce. 
Ile  w tej sztuce pasji, ile do­
wcipu! A jak  zagrana!...

Myślałem właśnie o szczeciń 
skich teatrach. Na pewno wez­
mą się za tą sztukę i  wtedy zo 
baczysł, co zobaczymy...

Drugim dużym przeżyciem 
dla mnie była wystawa karyka 
tury w „Arsenale“. Nie ma co, 
dopiero przekonałem się, ie  po 
trafią u nas w  Polsce rysować. 
I  znów — tam, gdzie szczera, 
twórcza pasja i  talent, tam —  
celna, dowcipna satyra...

J AK, ale przecież nie o 
tym miałem Ci napisać, 
choć samo lezie pod pióro. Wi 

nienem Ci przecież opowie­
dzieć jak to było w Derczewie. 
Acha, Ty coś wspominałeś o 
tym, co myślę na temat kryty­
ki i  samokrytyki u nas. Myślę 
jak najlepiej. U  nas wprost 
łakną krytyki. Więcej śmiałoś­
ci w krytyce, mówią. Więc 
cóż, staram się przemóc wro­
dzoną nieśmiałość.

Lecz wracajmy do Derczewa. 
To jest wieś w pow. pyrzyc- 
kim. Byłem tam w Dni Oświa 
ty, Książki i  Prasy na spotka­
niu z czytelnikami. Do tego 
spotkania widocznie przywiązy 
1vano wagę, bo przyjechały po 
mnie sam kierownik Działu 
Kultury i Oświaty PRN w Py 
rzycach. Gdy mówiłem mu, że 
o spotkaniu z czytelnikami w 
Trzcińsko - Zdroju napiszę 
felieton pt. „Nikt nic nie wie“.

Motorowcy
Stali
realizują 
zobowiązania

C EK C JA  motorowa szczeciń- 
J  skiej Stali realizując swoje zo 

tiGwlązanla, podjęte dla uczcze­
n ia  IV  Festiwalu, odwiedziła ostat 
nio LZS Bielakowo. Zorganizo­
wano pokazową gymkhanę, w 
któ re j wzięło udział 11 zawodni­
ków Stali. Zaw ody cieszyły się 
dużym zainteresowaniem miejsco­
w ej ludności, szczególnie zaś mio 
dzieży LZS-11.

S TA N ISŁA W  D W O R E C K I 
koresp. sportowy

powiedział, że tu — „Wszyscy 
wszystko wiedzą“. Okazało się, 
że rzeczywiście — wszysćy 
wiedzą wszystko oprócz tego. 
co właściwie ma się odbyć.. To 
uwidocznię taki powiatowy sy­
stem sprawiania niespodzia­
nek: kino, teatr, cyrk. czy 
spotkanie z literatem.

Ale nie o to chodzi. Podzi­
wiać należy jak dokładnie z ta 
kim samym trzygodzinnym 
opóźnieniem zaczęła się impre 
za.

I  jeszcze nie o to chodzi. Po 
dziwiąc należy niezwykłą pra­
cowitość kierownika Działu 
Kultury i  Oświaty PRN w Py 
rzycach. Ludzie słuchają, on 
szu-szu, szu-szu. omawia już 
drugą imprezę. Jaką malowni­
czą grupę tworzyli oni nn sali: 
on, i kierownik Domu Kultury 
w Pyrzycach, i  jeden z człon­
ków PRN, i jeszcze kilku pra­
cowników Kultury: — plecami 
do sceny, żywo i z uczuciem qe 
stykulując, z samozaparciem 
zniżając głos, aby było też 
nieco słychać autora. Co za kul 
tura!

Z r e s z t ą  i  nie o to chodzi. 
Chodzi o to, że mimo wszy 

stko była pełna sala, że ludzie 
chętnie i z dużym zaintereso­
waniem słuchali, i  gdyby kie­
rownik Działu Kultury  i  O- 
światy niezwykle subtelnie te 
mu nie zapobiegł, zapowiada­
jąc następny punkt programu 
— byłaby nawet dyskusja.’

A naprawdę to nawet nie o 
to chodzi. Chodzi o to, że autor 
za sprawą dwóch dziewczynek 
w mundurkach szkolnych, 
Heni Tomczyk i  Krysi Zapo- 
tocznej, doznał wielkiej radoś 
ci — otrzymując z ich rąk 
dwie piękne wiązanki kwia­
tów. Pierwszy raz w życiu, sło 
1oo daję. Warto pisać wiersze.

Te kwiaty tak mnie usposo­
biły, że gotów jestem nawet 
chwalić aparat kulturalno —• 
oświatowy to naszym woje­
wództwie. Tylko nie mogę. 
On przecież łaknie krytyki. 

S T A N IS Ł A W  S Z Y D Ł O W S K I

^  Walery Wątróbka ma glos

X  Święto Morza

SEKCJA szermiercza W K K F  z 
okazji odbywających się D n i Mo­
rza organizuje doroczny tu rn ie j 
klasyfikacyjny w  szabli.

Zawody rozpoczynają się dziś o 
godzinie 16 w szczecińskiej hali 
sportowej. ZS Gwardia wystawia 
swój skład, w  k tó re j zobaczymy 
m iędzy innymi Kozła i  Rarowa.

J AKO leguralny obywatel 
z tak zwanem wywdzię- 
kiem obchodzę solennie wszy 

stkie świąteczne „dnie“, „tygo 
dnie“ i  insze uroczystości obo­
jętne, czy to jest „tydzień la­
su" czy „dzień dorsza", czy 
„miesiąc książki i  oświaty".

Zajęcia mam z tern tyle, że 
ledwo już nogami ze zmęcze­
nia pociągam, bo faktycznie 
nie ma teraz dnia, żeby w 
niem jakiś „tydzień“ nie wypa 
dał, a często gęsto jeden na 
drugi wskakuje.

Dobrze sie jeszcze nie 
skończył miesiąc książki, 
a już się zaczął ty­
dzień zdrowia i  afisze 
sie pokazali na ulicach „karm 
piersią“ „tęp muchy“ i  temuż 
podobnież. Ponieważ że pierw­
szego artykułu nie posiadam, 
myślę sobie, za muchy cholery 
się chociaż wezme i  nakupo- 
wałem lepu, którego specjalne 
ponkta sprzedaży zostali w  
tern dniu po całej Warszawie 
pozakładane. Ponkta są, lep 
jest, tylko że jakiś widocznie 
nie apetyczny, bo muchy nie 
chcą na niem siadać.

To tyż po staremu za pomo­
cą gazety z niemi wałcze, 
rzecz jasna zwiniętej w  tak 
zwany ruron. Ale dużą przez 
to nieprzyjemność miałem. Sie 
dze sobie w  owocowym barze 
na MDM-ie i  patrzę, że jakie­
muś starszemu klejentowi mu 
cha usiadła na głowie, a on 
nic, tylko krem z truskawka­
mi na potęgie opycha. Myślę 
sobie, nie jest dobrze, teraz 
siedzi na głowie, za chwilecz- 
kie usiądzie mu na kremie, a 
nie wiadomo na czem przed 
tern siedziała, może na tak 
zwanem ludzkiem, za przepro­
szeniem eksperymencie. Tak 
być nie może trzeba zacząć od 
muszanie. A że zły byłem na 
muchy do niemożliwości, ukrę 
ciłem z gazety fest rurę i  jak  
nie przyfonduję tej musze — 
facet spadł z krzesła. Pozbie­
rał sie z podłogi i pretensje do 
mnie wnosi, co to sie ma zna­
czyć, już mu chciałem wytłu­

maczyć, co i  jak  było, ale rzu­
cam okiem na łysinę i widzę, 
że mucha znowu siedzi. Zapra 
wiłem go gazetą jeszcze raz. I  
co sie pokazało, to nie była 
żadna mucha, tylko ten gość 
miał na głowie znamię w 
kształcie pszczoły. Musiałem 
za te odmuszenie uprzejmie 
przeprosić i koniec końców, 
rozeszliśmy sie w zgodzie, bo 
mnie przyznał, że w domu rów 
nież za pomocą „gazety" z mu 
chami walczy. Nauczył mnie 
nawet po racjonaliżatorsku 
skręcać rurę, żeby lepszy za­
mach miała.

Ale pies z niemy tańcował i 
z muchami, tydzień zdrowia 
sie skończył nie będziem sie 
niemi już zajmować.

Teraz jest tydzień morza i 
ponieważ, że nie mogłem xo 
tern roku do Gdyni sie udać, 
bo byłem nieczasowy, na Wisłę 
dziś z Gienią, na wianki, za­
suwam.

Podobnież bardzo uroczyście 
ma sie cały przebieg odbyć, z 
rzucaniem wianków z europla 
nów z żywemi obrazami na 
krypach i  statkach.

Rzecz jasna, że żywy obraz 
Wandy co nie chciała wyjść za 
hitlerowca, także samo być 
musi Bezapelacyjnie Bo prze­
cież całe wianki od niej sie ża 
cżęli. Tatuś nieboszczyk narna 
wiał do ślubu z folksdojczem, 
a ona na to: „Nie wyjdę za 
foksa.“ i skik z kajaka do Wis­
ły. Podobnież na dobitek był 
rudy. Od tamtej pory masowe 
zabawy na wodzie i w  jej je- 
mieniny sie odbywają.

Oprócz tego po moiemu po­
winien być także samo obraz z 
facetem przebranem za d^^sza, 
w celu tak zwanej propagan­
dy tej smacznej rybki.

Ale głównie rozchodzi sie o 
to, żeby sie Warszawa, chociaż 
z daleka, świętem morza i  na 
szych kochanych marynarzy 
nacieszyła.

Szczecińskie Zakłady Graficzne. 
Szczecin, al. Krzysztofa 7.
X —4—15607. Zam. n r 2798. 27.6.S3

i


